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Paryż, 19. 11. (PAT). Uznanie rządu gen.

Franco przez Wiochy i Niemcy (donosiliśmy
o tym już w części nakładu numeru wczoraj­

szego — Przyp. Red.) jakkolwiek spodziewa-

oe wywarło w Paryżu duże wrażenie. Zadają

tu  eobie ogólnie pytanie, czy ta  szybka decyzja
Niemiec i Włoch nic stoi w związku z zapo­

wiedzianymi przez juntę w Burgos operacjami]
które iprzedsięwezmą powstańcy, Celem zapo­

bieżenia zaopatrywaniu Katalonii w materiał

wojenny. W istocie jest bardzo możliwe, że 

Niemcy i  Włochy chciały z jednej strony uni­
knąć dla. swych okrętów zapowiedzianych przez 

juntę represyj, z drugiej zaś nie jest wyklu-

cfcone, że uznając rząd gen. Franco, chciały te

państwa nadać legalny charakter swym ope­
racjom na wodach kataioiiskioh, które w in­

nym wypadku byłyby absolutnie sprzeczne 2

prawem morskim.

Radość w narodowej Hiszpanii
Salamanka, 19. 11. (PAT). Doniesienia o u- 

inantu  rządu gen. Franco przez Włochy i Niem 
cy rozeszły się w środę wieczorem z błyska­
wiczną szybkością po całym mieście. Na wszyst 
kich placach i głównych ulicach gromadziły się 
tłum y ludzi, wznosząc głośne okrzyki na cześć 
Włoch, Niemiec', narodowej Hiszpanii i gen. 
Franco. Rozgłośnie radiowe nadawały hymny 
y łosk i i niemiecki, podchwytywane chórem 
jprzez tłumy. Późnym wieczorem ulicami m iasta 
przeciągnął wielki pochód z oddziałami „Fa­
langi Hiszpańskiej" na czele. Pochód udał się 
(pod siedzibę głównej kwatery, gdzie długo­
trwałymi okrzykami zmuszono gen. Franco do 
ukazania się na balkonie i 'wygłoszenia prze­
mówienia do tłumu.

Protest rządu hiszpańskiego
do Ligi Narodów

Londyn, 19. 11. (PAT). Radiostacja w Wa­
lencji donosi, że rząd hiszpański skieruje do 
Ligi Narodów ostry protest przeciwko uzna­
niu rządu gen. Franco przez Niemcy i Wiochy.

Sowietjr zażądały zwołania
komitetu nieinterwencji

Rzym, 19. 11. (PAT). Agencja Stefani do­
nosi z Londynu, że ambasador ZSRR zażądał 
terminowego zlwołania komitetu nieinterwen­
cji celem zastanowienia się nad konsekwen­
cjami uznania hiszpańskiego rządu narodo­
wego przez Włochy i Niemcy.

W tutejszych zagranicznych kołach praso­
wych w Rzymie żywo dyskutowana jest sp ra ­
w a, ozy decyzja ta nie skłoni Włoch do wyoo. 
fania się z komitetu londyńskiego. W związku 
z tym zauw ażają tu, że Włochy postanowiły 
wraz z Rzeszą Niemiecką podczas ostatniej 
berlińskiej wizyty min. Ciano przestrzegać za 
sady o nieinterw encji. Równocześnie jednak 
powstaje pytanie, jak zareagnje na stanowi­
sko Włoch Rosja Solwieeka i czy nie uzna de­
cyzji rządu rzymskiego za powód do oficjalne­
go zerwania zobowiązania o neutralności. — 
W takich okolicznościach Włochy poszłyby nie 
w ątpliw ie śladem Sowietów i nie omieszkały­
by udzielić jaw nej pomocy rządowi gen. F ran ­
co. Zaznaczyć należy, że w łoskie koła półurzę 
dowe nie udzielają w te j spraw ie żadnych in- 
formacyj.
SAN SALYADOR I GUATEMALA RÓWNIEŻ 

UZNAŁY RZĄD GEN. FRANCO.
Paryż, 19. 11. (PAT). Z Per p iguan dono­

szą, że konsul generalny Guatemali w Barce­
lonie Manuel Orellana Gordona oraz kierow­
nik konsulatu San Salvador w Barcelonie En- 
riąue V idegniu Cardola zostali odwołani przez 
swe rządy no skutek uznania rządu w Burgas 
przez Gualertialę i San SaWador. W porcie zo

stali aresztowani. Komitet rewolucyjny nie ze 
zwolił im również na opuszczenie Hiszpanii 
pociągiem. Wówczas na widok pociągu idące­
go do Francji wskoczyli do wagonu i z rewol­
werami wr ręku przekroczyli gandcę, zawiada­
miając o powyższym swoje rządy.

Dalsze postępy wojsk narodowych
w w alce  o Madryt

Rabat, IR  11. (PAT). K om unikat stacji 
radiow ej w JpewiUi z godziny 12.30 po­
tw ierdził d/ . -iejsze ranne wiadom ości O po­
sunięciu się naprzód p ow sla i ów w pół­
nocno-zachodniej części Madrytu. Po u tra ­
cie tych  por.yeji p rzeprow adziły  w ojska rz ą ­
dow e k o n tra tak , w czasie k tó reg o  pozwolili 
im pow stańcy zbliżyć się do swych pozy­
cji, po  czym  przy jęli ich ogniem karab inów  
m aszynow ych i bagnetam i, zmusili do od- 
wpoitu. O fajątW  się w  popłochu oddziały rzą 
dow e zoatafr zdziesiątkow ane ogniem a r ­
m atnim . Na .ar-buym  trupam i pobojowisku 
znaleziono przew aftue żołnierzy kolum ny
międzynarodowej.

Ź ródła pow stańcze dolnoaza, że podczas 
wczorajszych w alk  w M adrycie w-ojska rzą­
dowe straciły  fj.000 zabitych, z czego 700 
żołnierzy z t. zw oddziału międynarodowe- 
go. Prze z most pontonowy przerzucony przez 
rzekę Manzauafes przeprawiły się wczoraj 
wszystkie oddziały pułk. Barron z silną ar 
tylerią ł czołgami. Również sforsow ał rzekę 
oddział płk. Teka. N a odcinkach Robledo

i Chavela, pow stańcy odrzucili w ojska rzą­
dowe, k tó re  pozostaw iły 150 zabitych i wie 
le m ateria łu  wojennego.

Nowe bombardowanie
Madryt, 19. 11. (PAT). Dziś o godz. 2.30 

nad ranem samoloty powstańcze wznowiły 
bombardowanie Madrytu. Bomby wybucha­
ły  w różnych dzielnicach miasta. Spustoszę 
nia mają być straszliwe. Szczegółów brak.

Rozszerzenie strefy
wolnej od bombardowania

Avila, 19 11. (PAT). A gencja H avasa 
'dotnosi: Ustanowiona przez dowództwo pow 
stańcze strefa na południowym wschodzie 
Madrytu, gdzie będą mogli się schronić star 
cy, kobiety, dzieci i nie biorący udziału w 
walkach, została poważnie rozszerzona na 
sąsiednie części miasta. O te j decyzji gen. 
F ranco  została zaw iadom iona ludność Ma­
d ry tu  przez radio i przez rzucane z sam o­
lotów ulotki.

Zasady antykomunistycznego
porozumienia Niemiec i Japonii

Paryż, 19. 11. (PAT). „Temps" na podsta­
wie brytyjskich źródeł informacyjnych przyta­
cza warunki, na fasadzie których miało dojść 
do porozumienia między Niemcami i Japonią. 
Chodziłoby — pisze dziennik — o wymianę 
informacji politycznych i wojskowych między 
ministerstwamj spraw zagranicznych, jak rów­
nież sztabami generalnymi obu krajów na te­
mat Rosji Sowieckiej. Dalej o wymianę wszel­
kich informacji technicznych i wynalazków 
wojskowych oraz doprowadzenia do porozumie­
nia wojskowego przede wszystkim dostawy 
materiałów w ojennych  na wypadek, gdyby 
jeden z obu krajów znalazł się w wojnie z So­
wietami.

Niemcy pomogą Japonii
w zbrojeniach

Londyn, 19. 11. (PAT). Reuter donosi 
z Szanghaju, że dzięki układowi nlemiecko- 
japońskierau Japonia będzie mogła wykonać 
w ciągu 3 do‘ 4 lat program dozbrojenia, obli­
czany początkowo na 6 lat. W ydatki, związane 
z wykonaniem tego programn, obliczane są na 
3 miliardy jen. Na zasadzie układu handlowo- 
kredytowego Niemcy mają dostarczyć Japonii 
w pierwszym rzęazic czołgów i samolotów, po­
nieważ ostatnie manewry miały wykazać braki 
armii japońskiej w dziedzinie zbrojeń technicz­
nych.

Tokio, 19. 11 (PAT). Agencja Domei do­
nosi: „Na zasadz 'r ’a lomości z najbardziej 
miarodajnego źró. ■ i twierdzić należy, iż do­
niesienia o sojnszu li-taiiecko-japońskim pozba­
wione są wszelki* i 'odstawy. W dziedzinie 
spraw, europejsi eh Japonia nie prowadzi poli­
tyki, polegającej na .zawieraniu układów, skie­
rowanych przeciwko! Jakiemukolwiek państwu. 
Natomiast zwalczanie polityki Kominternu, 
zagrażającej i dążącej do obalenia ustroju pań­
stwowego japońskiego stanowi tradycyjną po­
litykę Japonii w obliczu destrukcyjnej dzia­
łalności Kominternu, zagrażającej pokojowi 
i dążącej do wywołania rowolucji w całym 
świecie. Japonia prowadzi polityko, mającą 
na celu utworzenie w-półnego frontu z innymi 
mocarstwami podobnie zagrożonymi przez dzia­
łalność Kominternu. U7 tymże celu Japonia 
dąży do zawarcia antykomunistycznego poro­
zumienia z Chinami. Jednak Japonia nie ma 
zamiaru przyłączać1 sie do obozu faszystow-J

skiego, ani też narażać na szwank tradycyj­
nych przyjaznych stosunków z W. Brytanią, 
St. Zjednoczonymi i innymi państwami".

Niezadowolenie w Anglii
Ostre wystąpienie „Timeea".

Londyn, 19. 11. (PAT). „Times" w artykule 
wstępnym niebywale ostro atakuje Japonię w 
związku z wiadomościami o zawartym przez 
Japonię porozumieniu z Niemcami, jak również 
rzekomo z Włochami. Artykuł ten zapewne nic 
był pisany bez wiedzy Foreign Office, uznać 
go więc należy za bardzo znamienny wyraz 
poglądów, panujących wobec tego zagadnienia 
w brytyjskich kołach miarodajnych.

Niefortunna metoda opierania związków po­
litycznych ,•—  pisze „Times" — na antypatiach 
ideologicznych bynajmniej nie zasługuje na po 
chwałę i Japonia napewno jeszcze będzie ża­
łowała, iż przystąpiła do tego nowego bloku.

Gentlemen agrement miedzi 
Włochami a W .  Brytanią na Mo­

rze Śródziemnym
Londyn, 19. 11. (PAT). Na tem at gentle. 

men agrem ent między Włochami a W. Bry­
tanią specjalny sprawozdawca „Daily Mail" 
W ard Price dowiaduje sio od ministra Ciano 
i jego otoczenia, iż przybrać ono ma formę 
wymiany no', określających morskie wojsko­
we, lotnicze - kolon ahic interesy obu mo- 
car9ttw na Morzu Śródziemnym i na ściśle 
z nim związanych okręgach. Oba rządy miały­
by się zobowiązać do wzajemnego poszanowa 
nia tych interesów i w razie powstania sy­
tuacji, która wpływałaby na interesy, podję­
łyby wspólne narady. Włochy nie nalegają na 
rychłe uznanie ich nowego im perium  abisyń- 
skiego przez W. Brytanię. Bedą one zadowól o 
ne, jeżeli to nastąpi stopniowo na torum ge­
newskim. Pierwszym krokiem — zdaniem rzą 
du włoskiego — mogłoby być cofnięcia uzna­
nia Abisynii jako członka Ligi Narodów.

Włochy nie wezmą udziału
w proteście mocarstw w Berlinie

Rzym, 19. 11. (PAT). Fraincuski charge 
cPaffaires w  Rzym ie Blontlcl odbył konferen 
cję z min. spr. zagr. Ciano, k tó rego  zapy­
ta ł, czy rząd w ioski gotów  jest w ziąć udział 
w przeprow adzeniu p ro testu  przeciw wypo­
w iedzeniu przez rząd Rzeszy Niemieckiej 
klauzul tra k ta tu  w ersalskiego, dotyczących 
um iędzynarodow ienia dróg wodnych. Min. 
d a n o  odpowiedział, że W łochy nie zamie­
rzają wziąć w takim poteście udziału.

—  o -o -o  —
J a k  pracuje „ku chn ia" pułk. Koca

Warszawa. 19. 11. (Teł.). Prace pułk. 
Koca toczą się dalej. Prawie co dzień od- 
bywają się kilkugodzinne zebrania, złożone 
z 6 do 10 osób. na których szczegółowo dy­
skutuje się projekty. Do grona osób poza 
pułk. Kocem należą przyszli przywódcy i kie 
równicy nowych czterech organizacyj ma­
jących stanowić nowy obóz. Projekty te  
były już, podobno, kilkakrotnie przedkła­
dane Marszałkowi Śmiglemu-Rydzowi, lecz  
jak dotąd nie uzyskały Jego aprobaty.

Z. P. M. 0. p ołączy s q z Legionem M ł.
Warszawa, 19. 11. (Tel.). P rzygotow ania 

do połączenia różnych odłam ów t. zw. pro- 
rządow ej m łodzieży dobiegają końca. W  
szczególności mówi się o połączeniu „Zwiąż 
ku  P olsk iej Młodzieży D em okratycznej" z 
„Legioinem M łodych". Podobno już toczą 
się p e rtra k ta c je  przywódców' tych  organizm 
cyj. N ajw iększą trudność w  tym  połączeniu 
przedstaw ia sprawa- podziału w pływ ów  łw 
przyszłej jednolitej organizacji.

Japonia — ciągnie dalej „Times" —  posiada 
całkowitą swobodę dobierania sobie przyjaciół 
i wrogów, jak kiedy i gdzie zechce. Ale trudno 
oprzeć się wrażeniu, iż wybór joj w tym wy­
padku był nic tylko nie na czasie, ale również 
j niefortunny. Japonia utraciła w pewnej mie­
rze niezależność działania..

Włochy nie uczestniczą
w porozumieniu

Rzym, 19. 11. (PAT). W łoskie k o ła  pół- 
urzedow e inform ują, że rząd włoski odno 
si się z dużą rezerwą wobec sprawy ew en­
tualnego przystąnienia W łoch do antyko- 
munistyc.ingo układu niemiecko-japoński*. 
go. Spnawa ta  jednak  w szerokiej mierze 
in teresu je  W łochy, k tórych  in teresy , podo­
bnie jak  Niemiec i Japonii, do tknięte zosta 
ły niebezpieczeństw em  kom unistycznym . Je  
śli chodzi o w czorajszy a r ty k u ł „T im es‘a ‘‘ ko  
ła  półurzędow e ośw iadczają, że arty k u ł ten 
nie pnzyczylni się do szybkiego porozum ienia 
z Anglią, k tórego dom agał sie Mussojjni w, 
swej niedaw nej mowie m ediolańskiej,
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aonnienie atm osfery politycznej we Francji Poniechanie projektu ulg dla 
inwestycji przemysłowej

Paryż, IW. 11. OPAT). Wfcdile doniesień pra- 
•owyoh prokuratura w Lille na prośbę Bluina 
• ra s  rodziny Saleiigro wdrożyła dochodzenie 
w sprawie powodów zgonu ministra. Wczoraj- 
• r* jo  wieczora odbywały się w Paryżu liczne 
manifestacje protestacyjne, zorganizowane 
przez czynniki lewicowe. W różnych dzidni- 
•aoh stolicy formowały się 'pochody, z tłumów 
wznoszono okrzyki ..niech żyje Blum" i „pom­
ścimy R«lengro". Wybito szyby w redakcji 
dziennika „Figaro". Tolic.ja rozprószyła mani­
festantów. W szystkie partie wchodzące w 
•kład „Frontu Ludow.ago" nadesłały partii so­
cjalistycznej wyrazy wspólozucia i solidarno­
ści, występując" przeciwko ..zawodowym o- 
izczercom".

Zajścia i manifestacje
W kuluarach Izby Dcputow anyeh doszło 

wczoraj do ostrego incydentu miedzy Socjali­
stami a kilkoma deputowanymi prawicowymi, 
którzy traktowali samobójstwo min. S.dtmgro 
jako potwierdzenie stawianych mu zarzutów.

Socjalistyczny „Populaire" i komunistycz­
na „PHumanitc" wydały wczoraj wieczorem 
nadzwyczajne dodatki, atakujące w nagłów­
kach i artykułach czynniki prawdeowe, jako 
winne śmierci min. iSalengro. Wczoraj wie­
czorem na Polach Elizejskich zgromadziło się 
kilkuset manifestantów, którzy przeciągnęli 
przez pola i wielkie bulwary, śpiewając mię­
dzynarodówkę oraz wznosząc okrzyki przeciw 
„faszystowskim mordercom" ministra.

Prasa prawicowa domaga się zachowania 
spokoju, starając się wykazać w swyćh komen 
tarzach dużą rezerwę. Dzienniki prawicowe za­
niechały kampanii, jedynie dzisiejsza „Action 
FrancaJse" zwraca uwagę, że gdyby czynniki 
lewicowe chciały ze śmierci min. Salengro wy­

kuć broń polityczną, to prawica będzie mti- 
ró ła  odpowiodzieć, domagając, się jednak cał­
kowitego wyjaśniania sprawy, która posiada 
jeszcze wiole ciemnych momentów.

BLUM OBJĄŁ KF.ROWNIC.TWO MIN. 
8 PR A W WEWN.

Paryż, 10. 11. (PAT). , Lo łW ulaire" dono­

si. iż kierownictwo ministerstwa spraw wew­
nętrznych objął Blum.

Prasa w dalszym ciągu wymienia jako cwen 
tualnycli nfrstęjf&ów n a  stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych min. Chautemps obecne­
go niiruwtra rolnictwa Monnet. oraz podsekre­
tarza stanu w ministerstwie sprawy wewnętrz­
nych Dormoy.

#¥
MARIAN BARTYNOWSKI

obywatel m Krakowa, długoletni radca i sekretarz Rady 
Arcybractwa Miłosierdzia, generalny sekretarz Rady W yżsip j 
Konferencji św. Wincentego a Paulo, kurator Zakł. im. Helctów ftd.
Urodzony 3 lutego 1866 r. po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzyny  

św. Sakram entam i, zasnął w Panu dnia 18-go listopada 1936
W yprow adzenie zw łok z donin żatoby L. 28 przy ulicy św . Tom asza  
do kościoła Najśw. Panny Marii odbędzie s ię  w  sobotę dnia 21 bm. 
o godzinie 9 rano, skąd po odprawionym  N abożeństw ie żałobnym  
przy zw łokach nastąpi eksportacja do grobu rodzinnego, na które-to  

sm utne obrzędy zapraszają K rewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Brat i Rodzina

W arszaw a 19. 11. (Telef.). W sferach rzą­
dowych omajwitfny byl ostatnio projekt wpro­
wadzenia prem ij i ulg podatkowych dla no­
wych inwestycyj przem ysłw w h oraa dla po­
siadaczy nowych samochoddtw. Początkowo 
spraw a miała być uregulowana dekretem  Pre 
zydopth Rzpltej, następnie  projektow ano wnie 
sienie odpowiedniej ustaw y do Sejnm. Pro­
jekty te zostały jednak na razie poniechane 
i w najbliższym czasie rząd nie wystąpi z żad 
ną iuicjalywą w tej mierze. Przycznyą tego 
stanow iska jeat opór niektórych kó p riecn  ko 
zniesieniu ulg dla budownictwa m ieszkanio­
wego, co było w arunkiem  wnrowadizenia ulg 
inwestycyjnych dla przemysłu.

— O ()0—

K to  w y g r a ł  n a  lo te rii ?
Warszawa. 19. 11. (Tele!.). Pierwszy dsfoń 

ciągnienia II Idasy 37 Państw ow ej Loterii 
Klasowej. W pierwszym i drugim  ciągnieniu 
wygrane po 10.000 zł. padiy na num ery; 
19.390, 132.741; 5.000 zł. na n r 135.174, po
2.000 zł. na nry 79.080, 135.459, 184.909. *— 
W trzecim i czwartym ciągnieniu padły wygra 
ne: 25.000 i f  ua nr. 130.653; 20.000 zł. na nr, 
187.779; 10.000 zł. na nr. 9.968; po 5.000 sł.
na nry 20.598, 36.542, 74.243, 142.255;

po 2.000 zł. na nry 34.082, 35.617, 71.228.

Podróże min. Schachts
Ankara, 19. 11. (PAT). Minister Schaclit 

dzisiaj rano wystartov al samolotem do Bagda 

du, gdzie przybył o godz. 14. Z Bagdadu min. 

Schacht udaje się do Teheranu.

Bombardowanie Barcelony od morza
Foryś. 19. 11, (PAT). Korespondent „In- 

transigeant* donosi z Barcelony, iż krążownik 
powstańczy dzisiaj w nocy dw ukrotnie bomba r 
dował miasto. Po raz pierw szy po północy, 
po ras drugi po godz. 4. Około godz. 7 słychać 
było również odległe odgłosy kanonady. Szko­
dy wyrządzone przez, bombArdoiwa nie są nie 
znaczne. Strzały nie były celne, K orespondent 
dziennika dodaje, i i  ludność naw et n ie  zidawa 
ła  sobie spraw y i tego, i i  m iasto jest bom bar­
dowane, ponieważ w chwili gdy padały na nie 
pociski z krążownika powstańczego nad mia­
stem szalała burza.

Rząd w Walencji protestuje przeciw 
uznaniu rządu w Burpos

Paryż, 19. 11. (PAT). Havas donosi z Ge­
newy: Generalny sekretarz Ligi Narodów 
otrzym ał drogą pośrednią prze® stację radio­

wą u iadomość z Walencji, że rząd m adrycki 
wystosował do Ligi Narodów protest przeciw 
uznaniu rządu w Burgos przez. Niemcy i Wło­
chy. W kołach zĄiżonych do Ligi Narodów 
wyrażaj-, wątpliwości, czy demarchc rządu 
W alencji w jakiejkolw iek formie uczyniona 
mogłaby odnieść skutek.

Cztery osoby zabite
w katastrofie kolejowej w Chabówce

Kraków, 19. 11. (PAT). Odjeżdżający
0  godz. 16 z Zakopanego do Krakowa po­
ciąg osobowy 522 wykolei! się w  Chabówce, 
gdy opuszczał stację. W pociągu składają 
cym się z 13 wagonów wykolJeiky silę w ago­
ny 10 i 11. zaś 9 wagonów oraz brankard
1 wóz pocztowy pozostały , nienaruszone. 
W ykoleił się wagon zw ykły osobowi’ III kia 
sy  i wagon nullmanowski. I W katastrofie 
zabite zostały 4 osoby w pagonie kl. III 
a kilka osób odniosło rany. Na miejsce wy-

Min. Schmidt w Berlinie
Berlin, 19. 11. (PAT). Sekretarz stanu dla 

spraw  zagr. dr. Guido Schmidt przybył dziś 
rano na parodniowy pobyt <lo Berlina.

Berlin, 19, 11. (PAT). Kanclerz H itler przy 
jął w dniu dzisiejszym aus.riaekiego sekreta 
rza stanu dr. Schmidta na dwugodzinnej au ­
diencji, podczas której omawiane* aktualne 
zagadnienia polityczne.' W rozmowie te j wizięli

Uczczenie zasług Unii*, lag.
przez Rade fllefsha Krakowa

Kraków, 19. 11. W czwartek wieczorem 
obradowała krakowska Rada Miejska. Posie­
dzenie otwarł prez. Kaplióki. Prezydent stwier 
dził w swym przemówieniu, że jednym z naj­
ważniejszych tytułów do sławy Krakowa jest 
wspaniały rozwój wiedzy, który miasto zaw­
dzięcza od kilkuset lat Uniwersytetowi Jagiel­
lońskiemu. W yjątkową rolę odegrał Uniw. J a ­
gielloński w latach przed w i sika. wojną, dzięk! 
usibiej pracy profesorów i uczonych. IJniw. Ja  
gie*Hański stał sie wówczas kuźmą najostrzej- 
yzej broni c m a iw  zaborcom. Nie był to ogień
słomiany, czego dowodem spiżowa tablica
w auli 1. niw. Jag., zawierającą, nazwiska 172 
studentów i 2 studentek, poleghch w wałkach 
o wolność.

Te zasługi Uniwersytetu zostały w całej 
pełni uzn.uie przez nadanie uczelni or.lcru Po­
lonia TtystitiitfL Zważyw ,y. że odznaczenie to 
dodaje blasku nie tylko Uniwersytetowi J a ­
giellońskiemu ale również Krakowowi —  mó- 
ąiii pre^jdent Karuieki —  stawiam wniosek 
na dcpu jaCY:

Rada m Krakowa wyraża głęboka radość 
z poiwodu odznac.zrnia przez I’. Prezvden<a

Rzpltej U niwersytetu Jagiellońskiego orde­
rem  Polski Odrodzonej za osiągnięte w pree- 
ciągu wielowiekowego istn ien ia  bezcenne zdo 
bycze w dziedzinie polskiej nauki, pielęgno­
w ania tradycyj historycznych i patriotyczne 
.wychowanie wielu pokoleń. Sięgając pam ięcią 
do historycznego dnia 12 m aja 1364 r., w  k tó ­
rym król Kazimierz W ielki wydał dekret fun 
dacyjny. dający początek najstarszej wszech­
nicy wolskiej i nawiązując do dokum entu z te 
go samego dnia wystawionego przez m agi­
strat krakowski, rada stołecznego m. K rakow a 
składa linld wielowiekowym zasługom jakie 
dla Ośczyzny, prawdy i nauki polożvł U niw er 
syiet Jagielloński. Równocześnie rada  in, K ra 
k im a przesyła Wszechnicy Jagiellońskiej go­
rące życzenia dalszego najświetniejszego roz­
kwitu dla chwały polskiej nauki i dobra Rz?- 
czypospolitej i stwierdza, że sław a i rozwój 
U niw ersytetu były i są jednym z najdom oślcl 
szych czynników historycznej roli i przyszłego 
znaczenia Krakowa. W niosek Rada uchwali­
ła jednom yślnie wśród oklasków, po czym 
przystąpiono do porządku dziennego.

udział: m inister Rzeszy barem Nenrath, au- 
st-iaoki poseł w Berlinie dir. Tauschitz, am ba­
sador vq* Papen i sekretarz stanu dr. Meis­
sner.

Zarządzenie władz w sprawi* obrazow
z kościoła 0. 0. Augustlanśw

Kraków. 19. 11. Jak się  dowiadujemy, 
wczoraj państwowe władze konserwatorskie 
zarządziły zabezpieczenie sprzeaanych cen- 
aych obrazów religijnych z 15 wieku z Kościo­
ła OO. Augusti&nów. Obrazy te w liczbie 13 
przewieziono % mieszkania antykwarkisza, 
którv fe nabył na Wawel. Nadto zabezpieczo­
no w  kościele św, Katarzyny poliptyk św. Ja­
na Jałmużnika.

60 sztab bydła oasiwa pożaru
Kraków, 19.-11. W nocy z środy na czwar­

tek w W ielkiej Wsi pow. P,rześko, w majątku 
hr. Joanny Stadnickiej, spaliła się obora, w  
której spłonęły w ielkie zapasy słomy i siana, 
zmagazynowane na strychu, oraz 60 sztuk by­
dła, wartości 40 tys. zł.

p ad k u  w yjechał pociąg ra tunkow y  z Bu 
chej, zaś o godz. 18,45 udała  się do  Chabów 
ki kom isja dyrekcji kolejow ej w K rakow ie,

Zabici 2 m ężczyźni i 2 kobiety
Kraków, 19. 11. W katastrofie kolejowej 

;\v Chabówce zabici zostali dwaj mężczyźni f 
dwie kobiety. Kanne są cztery osoby, w tym 
dwoje dzieci. W edług orzeczenia lekarza ran  
nym nie zagraża większe niebezpieczeństwo. 
Nazwisk zabitych nie zdołano ustalić. Wiado 
mo na razie tyle, że jedna z zabitych kobiet 
jechała z Nowego Targu do Milówki. W skutek 
katastrofy kolejowej nastąpiła przerw a w  ru­
chu pociągów, w skutek przesunięcia się toru. 
Przerw a ta potrw a kilka godzin.

Pożar u Braci Albertynów w Krakowie
Kraitów, 19. 11. O godzinie w pół do drie* 

w iątej [wieczorem wybuchł groźny pozai w za 
kładzie Braci A lbertynów  przy ui. Kościusziki. 
Na miejsce pożaru wysłano natychm iast dwa 
oddziały straży pożarnej, k tóra energicznie 
przystąpiła do akcji ratunkow ej. O godzinie 
dziesiątej wieczorem pożaru jeszcze nie uga­
szono.

Warszawa, 19. 11. (Telef.) Giełda dswizo- 
wa: Hdlandia 287,40; Berlin sprzedaż 312,78; 
kupno 211,94; Bruksela 89,90; Gdańsk sprze­
daż 100,20; kupno 99,80; Kopenhaga 115,90; 
Londyn 25,95; Nowy Jork 5,31; Paryż 24,71; 
P raga 18,78; Sztokholm 133,95; Zurych 122,10; 
Mediolan sprzedaż 28,10; kupno 27.90; marka 
niemiecka srebrna sprzedaż 122,00; kum o 
115,00.

Papiery procentowe: 7 % pożyczka stabili­
zacyjna 47,70; 3% inwestycyjna pierwszej
emisji GC.50; drugiej’ emisji 66.00: dąbrów ka 
47,50; 6% dolarowa 69,75.

Usiłowania konsolidacji

Od c z w a r k u  d n ia  19 b. m. w k in o t e a t r z e  „ U c i e c h a 44
Dziś w teatrze
„Anthony Adversc“ 
i Sou nocj letniej"

wietlnyin Uciecha nowy przebój WAUNEK liROS twórcy filmów .Pasteur*,
{ £  A IN  I  M f l P B I  ** którym ś w i e t n a  para kr,- 

! « r& J K S I5 i  1 r l n D K i l h  chanków CLARK OABLK i JtAi
RION DAVIE.ś Oczuuiją wszystkiej sw<̂  wspaniałą ąra. hihn, który u!,a 
miłości! Rozkuszue dzieło — pełne Uumoin, piosenki i dowcipu. Swierazuje niezbadane drogi

. . .,, . ,   dowcipu. Świetna treść, y.nskoniua
reżyseria! W programie rewelacyjny dodatek p. t. .Tajemnice Peraku*, który sani dla siebie

jest sensacją kinr matografii.

prorzadowych grup ludowych
Warszawa, 19. 11. (Tc).). Agencja Press 

donosi, że podjęte zostały zabiegi, aby do
prowadzić do porozumienia międzv liczny­

mi grupami dzialaczów wiejskich które 
powstały z kolejnych s<kesyj ze Strou. Lu­
dowego i w ogitattiiyh tygodniach odbyły 
zjazdy organizacyjne, o r a ją c  sie ao dyspo 
zyc.ji rządonweh czynników politycznych. 
J a k  się okazało, g rupy  te rozpoczęły każdą 
na sw oją rękę  działalność w różnych stro- 
/tmoli k ra ju , przy czym agitac ja  poszczegól­
nych ugrupow ań przybrała ch a rak te r h jf  
raz dość os,rej walki wzajemnej. Zwalcza­
ni* siS prOrządowych grup dzialaczów wiej 
skich zaznaczyło się szczególną siłą 
wśród m łodzieży. W  te; sy tuacji uznamo aa 
"‘skaza*io d-iprowadzcnif. ,jo jakiegoś ]>oro- 
zum ienia w zględnie na,v< t k o n ś ó E d fti  wiej 
ski.di ugrupow ań pror/,i,iew ycli. Vf pertrak  
'acjach  biorą udział: I i ; Avicemarsz. Sejmu
Polakiew icz. ) oiof Jed  
ron, h, poseł Michałki

dyrialzk. Ii. poseł W alc- 
z. Na razie z bo­

ku trzym ają  się senatorow ie M alinowski i 
Róg, k tó rzy  próbują wskrzesi,; obum arłe na 
w s1 „W yzw olenie". Istn ieje  jedinak zam iar, 
aby akcją  p lanow ą objąć również g rupu ją­
cych się (kiolo tygod. „W yzw olenie" soce- 
s.jonistów ze Stron. Ludowego. Przeprowa­
dzone dotąd rokowania doprowadziły dó 
pewnegc zasadniczego uzgodnienia stano­
wisk wszystkich prorządowych grup wiej­
skich na platformie oddania się do dyspozy­
cji. T rudności w^Łoinily się przy kw estiach 
personalnych i rokow ania u tkw iiy  przy roz 
strzygnięciu  py tan ia , k to  ma być p rzy ­
wódcą skonsolidow anego prorządow egó 
obozu wiejskiego. Ochorą do tej roli u jaw ­
nili l a : dz o  li,-zni kandydaci. O statnio w ysu­
nięto fom ysl, aby  m andat ],rzywódcy pro- 
rządriwych ugrupow ań w iejskich pow ierzyć 
osobistości, sto jącej obecnie poza tym i ugru  
i o1, uniami. Porozumienia jeszcze nie Osiąg­
nięto.

  0 0 0  ------
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Dlaczego
uznały rząd

zym i Berlin
gen. Franco?

Dziennikarz, który s  depeszami w  ręka  
w ab. środę śledził rozwój sytuacji politycz­
nej w  świecie, nie m ógł się skarżyć tym ra 
zem na brak „sensacyj". Szły jedna za dm  
gą. Co nowa, to  —  ciekawsza! A więc!

W godzinach południowych — wiado­
mość lakoniczna o  nag.ej śmierci min. Sa- 
lengro. W parę godzin później nowa, że to  
było prawdopodobnie samobójstwo-; Wieczo 
rem — ie  min. Salengro istotnie skończył 
samobójstwem. A to na skutek znanej kam  
pani! prasowej •M

W m iędzy czasie depesze potwierdzają­
ce sojusz Japonii i N iem iec. Po tym  donie­
sieni© o zaniepokojeniu Londynu z  tego  
powodu.... W iadomość o  w izycie p. Ribben 
tropa u  p. min. Edena.

Wreszcie — późnym wieczorem — je­
szcze jedna sensacja: Rzym i Berlin uznają 
oficjalnie rząd gen. Franco.

Każda z tych sensacyj jest ważna. —  
Każda z nich ma swoją wymowę. Każda też  
będzie  przedmiotem szczegółowych rozwa­
żań w  prasie 1 opinii!

Zacznijmy od ostatniej!
NIE NAGLE, ALF NIESPODZIANIE.

Uznanie rządu gen. Franco przez W io­
chy 1 Niem cy nie przyszło nagle, choć nie 
da się zaprzeczyć, że się dokonało trochę 
niespodzianie!

Opinia Europy nie miała żadnych wąt­
pliwości co  do tego, że w miarę postępów  
wojsk powstańczych, dwa te kraje uznają 
rząd gen. Franco oficjalnie, jako rząd Hisz­
panii Rozważania na ten temat toczyły się  
w  prasie rzymskiej 1 niemieckiej. Opinia 
Francji i Anglii była na ten akt przygoto­
wana. Pogodziła się z myślą, że jest to już 
kwestia najbliższej przyszłości.

Spodziewano się jednak, że uznanie gen. 
Franco dokona się w dzień definitywnego  
zajęcia Madrytu.

Uznanie rządu gen. Franco już w środę, 
w  trakcie jeszcze walk na terenie stolicy  
hiszpańskiej, zaskoczyło opinie Europy. —  
I będzie rzeczą interesującą wiedzieć, co  
skłoniło te dwa państwa do formalnego 
uznania gem. Franco jeszcze nrzed zdoby­
ciem Madrytu ‘_prźeź~wojska ftarodowe?

Czy odpowiedzi na to pytanie ule znaj­
dziemy w piśmie, w  którym Berlin i Rzym  
zawiadom iły opinię Europy o swym kro­
ku? Szukajmy! x

OFICJALNE PISMA.

„Trzeba się pozbyć każdego sk ru ­
pułu, Jeślj chodzi o zbiory a rty styczne  ! 
w artości |m ora!ue. Zabijcie w aszego oj­
ca, w asza m atkę, w asze dziecko, jeśli z 
przelania* krw i w yniknie w olność i 
trium f rew olucji1'.
Żeby ni© było żadnych wątpliwości co 

do autentyczności tego potwornego doku­
mentu, cytujt} źródło: „la Croix“ z 17. XI. 
br„ — a więc dziennik, który w czasie woj­
ny domowej w Hiszpanii przestrzega bar­
dzo daleko 1 ącej ostrożności.

To nam c ije obraz stanu rzeczy na te­
renach nie ł- jętych przez wojska narodo­
we... N ie mi tam już żadnej władzy. Jest 
tylko anarchi i 1 terror!... To przyspieszyło 
uznanie rządil gen. Franco!

NASTĘPSTW A.

Uznanie gen. Franco przez Rzym i Ber­
lin będzie miało na razie skutek moralny. 
Podniesie autorytet jego rządu... I prawdo- 
podobnie także Portugalię skłoni do tego 
samego kroku.

A co dalej?
Przed paroma dniami ajencja Havasa do 

niosła, że rządy Francji i Anglii nie myślą 
o uznaniu rządu gen. Franco z chwilą za­
jęcia Madrytu przez wojska narodowe. Czy 
ich jednak krok Rzymu i Berlina do tego  
nie zachęci? Prawdopodobnie — nie! Zwła­
szcza, jeśli chodzi o Francję.

Natomiast trzeba się liczyć z inną możli 
wością... Sowiety prawdopodobnie wystąpią 
z oskarżeniem Rzymu i Berlina o narusze­
nie paktu o nieinterwencji. Prawnicy lon­
dyńscy będą mieli wdzięczny temat do roz­
gryzienia: czy  uznanie rządu gen. Franco 
oznacza złamanie zasady nieinterwencji. 
„Rząd'4 Walencji grOzi skargą do L. N.

Być jednak może, że Sow iety zechcą Ina 
czej jeszcze zareagować na krok Berlipa i 
Rzymu: przez wzmożenie pomocy dla „rzą- 
du“ Walencji... Wolno -sądzić, że na ten krok 
odpowiedziałyby Rzym i Berlin solidarną 
kontrakcją. Tak, jak dziś solidarnie uznały 
rząd gen. Franco.. J. P.

Przegląd prasy..
Szpiki dzlatalnoid p. Papaa
y  \W  zw iązku z zapow iedzią odejścia p 
ko m isa rza  z  G dańska. p. B, U. pisze w  „K u­
rierze W arszaw skim ":

„Zajmuj! •jj

W piśmie tym, czytam y, że uznanie rzą­
du gen. Franco następuje na skutek tego, 
Iż wojska powstańcze zdobyły władzę nad 
„przeważającą" częścią terytorium Hiszpa­
nii, — a  także tego faktu, iż „w  pozostałych  
częściach Hiszpanii nie ma m owy o istn ie­
niu odpowiedzialnej władzy rządowej'4.

poątępy wojsk narodowych są widocz­
ne. Zajęcie większej części terytorium Hisz 
panii przez nie jest faktem. Zdobycie stoli­
c y  wydaje się być sprawą najbliższych dni. 
Ucieczka rządu do Walencji podkreśla k lę­
skę władz „Frontu Ludowego4' w sposób 
szczególnie jaskrawy.

W takich warunkach krok Rzymu i Ber 
lina jest poprostu — przypieczętowaniem  
tych faktów wobec opinii. — Ich stw ierdze­
niem!

Ale inne znaczenie ma drugi ustęp pi­
an a. Ten, w  którym jest mowa o  rządach 
na reszcie terytorium Hiszpanii...

TERROR ANARCHISTÓW
Dyplomacja Rzymiu i Berlina ma rację 

twierdząc, ż e  w  tej części kraju już nie ma 
właściwej w ładzy państwowej. Zorganizo­
wana i legalna władza państwowa przestała  
istnieć.

Do przeszłości należy rząd koalicyjny  
lew icow ych partyj „Frontu Ludowego". To, 
co  się w  prasie socjalistycznej określa ja 
k o  „rząd legalny44 Hiszpanii, nie ma z tym  
pojęciem nic wspólnego. Rząd rezydujący 
w  Walencji, nie reprezentuje już porozumie 
nla tych partyj, które „Front Ludowy" two  
rzyly. A nadto! Każdy zakątek kraju ma 
inną władzę, która nim „kieruje'4. N a pod­
stawie głosów  prasy zagranicznej, głównie 
francuskiej, można powiedzieć, że  nie ma 
stałego- ośrodka władzy na terenach nie za­
jętych przez wojska powstańcze. W ładzę 
wyryw ają sobie z rąk głównie dwie organi­
zacje: komuniści i anarchiści... Na teryto­
rium baskijskim dołącza się jeszcze jeden  
element: nacjonaliści baskijscy. <

Skutkiem tego, w  tej części Hiszpanii 
panuje zamęt I — co jest naturalnym efek­
tem tego  stanu rzeczy — teror. jako meto­
da rządzenia. W prasie francuskiej, która 
dziś nadeszła do Polski, znajduję następu­
jącą odezwę wydaną przez „Federację Anar 
cbistów Iberyjskich";

się polityką obywatel poi 
ski powie: Łzięki Bogu! P. Papće‘mu bo 
wiem Him at gdański najwyraźniej nie słu­
żył. Znalazłszy się wobec trudności, o k tó­
rych mu się Die śniło w jego dawniejszej 
karierze służbowej (które zresztą ipo części 
były jjrzez jego własną politykę wywoła­
no), odrazu przypomniał on sobie, ie  już 
starożytny myśliciel przezornie zalecał go­
dzenie się z iOsem. Za to świadectwo filan­
tropijnych upodobań p. Komisarza ma te- 
Taz Polska wystawiony sobie słony rachu­
nek. (

Możną tu  zauważyć że p. Komisarz 
nie wymyślał w Gdańsku żadnej polityki 
osobistej, lec-?* tylko uprawiał tę, którą, mu 
jego władze zwierzchnie nakazywały. Ro­
zumie się, że tak było, a nie inaczej. Tylko 
że p. Komisarz musiał ze -swej strony apro­
bować zalecau? mn zasady polityki polskiej 
wobec Gdańska, w przeciwnym razie bo­
wiem n ie  pozostawałby tak  długo dobro­
wolnie na ile  bronionej placówce. Komi­
sarz Jeneralny Rzplitej nie jest podrzęd­
nym funkcjonariuszem państwowym, który 
nie powinien wchodzić w pobudki i cele 
nakazanej muł linii postępowania. Je s t on 
sam współtwórcą, tej linii. Jest pierwszym 
i głównym obserwatorem stosunków ob­
cych i zarazem jest pierwszym i głównym 
informatorem s"- ego rządu.

Oczywiście, Kie wiemy, jak p. Papee wy 
wiązywał się u- swego zadania obserwa­
cyjnego i informacyjnego. Może widział do­
kładnie i p-rze-wdywał trafnie, a  tylko bra­
kło mu determinacji w obronie swych po­
glądów na ul. Wierzbowej. Prawdopodob­
niejsze jest je d iak , — skoro nie chcemy 
podejrzewać siły jego charakteru —  że on 
ani nie widział dobrze, co się święci, ani
nie umiał u ,  orijnt 
stępstwach różowo 
ny-cih. To też bil»Vi

,ować w koniecznych na- 
idnych faktów dokona- 
s jego kilkoletniej dzia­

łalności w Gdańfku jest nad wyraz smut­
ny. Wolno Wy wręcz powiedzieć: bezprzy-, 
kładny". ’ f

przy^

Czy Jut ostatnia sesja Sejmu ?
„G oniec W arszaw ski" podaje w yw iad z 

nienazw anym  postefl obecnego Sejmu, k tó ­
ry  n a  py tan ie : czy obecna sesja  nic będzie 
przypadkiem  ostatn ią. — odpowiedział:

„Moim zdaniem, aaipewno tak. W jakim­
kolwiek bowiem k "  runku pójdą rozstrzyg­

nięcia w naszej polityce wewnętrznej, los 
obecnego parlam ełtu jest przesądzony. Je ­
śli w dziedzinie Jiorm owania naszych sto­
sunków wewnętrf yeh czynniki decydują- 

realizowania tego, co 
programem zjednoczenia 

irzecież trzeba będzie 
się liczyć z rozWjzardcm obecnego sejmu 
i senatu i rozpisaniem nowych wyborów w 
roku przyszłym. Jeśli znów pójdą w kie­
runku tworzenia n my ego obozu, którego

ce pójdą po dro 
się dzisiaj nazywa* 
narodowego, wtem

podstawy progT.au 11, 
cował pik. Koc. 
ganizację korpor; 
dzie musiało nasi 
i powołanie no w; 
stawach. —  Wjpr:

ce i organizacyjne oprą 
bt-óre przypominają or- 
;ną. i wtedy także bę- 
ć rozwiązanie obu izb 
na innych zgoła pud­

zie koła skupiające się

koło osoby płk. Koca, twierdzą kategorycz­
nie, że ich program społeczny i polityczny 
zmieści się bezwzględnie w ramach obec­
nej konstytucji, to jednak zrealizowanie 
tego programu będzie stanowczo wymaga­
ło nowego garnituru poselskiego. — Tak, 
czy inaczej zatem, jak ipan widzi, docho­
dzi się do wniosku, że żywot obecnego 
parlamentu będzie bardzo krótki44.

„Zaoczny wyrok" 
na p. Rzymowskiego

„Z et" p. B rauna zajm uje się spraw ą p la ­
g ia tu  p. R zym ow skiego. Przytoczyw szy zna 
ną  naszym  czytelnikom  sam oobronę p. R zy­
mowskiego, pisze:

„Dzielny i pełen (poświęcenia p. Rzy­
mowski popełnił plagiat z Russela w naj­
lepszej intencji, chciał gc mianowicie za­
słonić przed atakami „możnych i boga­
tych", wziął więc na siebie całą odpowie­
dzialność za jego słowa. Je s t to wzruszają­
cy dowód wspaniałomyślności „Barbuta w 
sztuczkowych spodniach", jak go nazywa 
publicysta „Merkuryusza".

Tym razem jednak nie może to ujść na 
sucho. Akademia L iteratury zareaguje na- 
pewno. Na ostatnie uroczyste posiedzenie 
nie stawiła się połowa jej członków, co da­
je wiele do myślenia, zwłaszcza, i e  p. Rzy­
mowski paradował jak gdyby nic w prezy­
dium. P lagiat jest tak oczywisty, że jest 
nie do pomyślenia dalsze milczenie najwyż­
szej instancji literackiej w Polsce. A jeśli 
nie...? Wówczas zabierze głos opinia pu­
bliczna i wyda zaoczny wyrok".

Czy T. U. R. uprawia 
„bszbotnjctwo"?

„R obotn ik" oburza się na  „W arsz. Dzień 
nik N arodow y" za. to, że w ystąp ił przeciw 
subw encjonow aniu socjalistycznego, u p ra ­
w iającego „bezbożnictwo*4, T. U. R .-u przez 
„Zw iązek N auczyc. Polskiego".

„Kłamstwo ■—  zapewnia „Robotnik" — 
kłamstwem pogania. Insynuuje się TUR-o- 
wi „bezbożnictwo" — aby wywołać asocja­
cję sowiecką, bolszewicką. A kiedy to TUR 
uprawiał „bezbożnictwo44 sowieckiego ty­
pu?

I skąd „Front Ludowy"?! Przez to, że 
ZN(P ofiarował 500 zł. na  robotniczą insty­
tucję oświatową, już sam związek „prowa­
dzi pracę (!) w myśl wskazań (!) Frontu 
Ludowego"? Obrzydliwość".
..R obotnik" chce wiedzieć, k iedy T. U. 

R. upraw iał ..bezbożnictw o"? Służym y od­
pow iedzią: N iedaw no napiętnow aliśm y w y­
staw ienie b lużnierczej sztuki „Spraw a Burz8 
na" przez T. U. R. w  K ielcach! Ale „R obot­
nik" udaje, że nie pam ięta. Bo to w ygodniej!

„Fundusz dyspozycyjny" 
na bezrobotnych

P. Mackiewicz w „S łow ie" pisze:
„W prasie ukazały się wzmianki, że p. 

minister X. Y. złożył ofiarę na bezrobot­
nych 50 tys„ aibo 30 tys. z funduszu dys­
pozycyjnego.

Redakcja ta niezupełnie 'je s t właściwa. 
Jeśli ktoś płaci po kilka złotych od izby 
swego mieszkania to  ponosi ofiarę, bo mu 
te pieniądze uszczuplają gotówkę, którą 
rozporządza na własne wydatki. Natomiast 
jeśli minister poleca wydać pieniądze z fun­
duszu dyspozycyjnego, to osobiście nie po­
nosi żadnej ofiary. Przecież pobory wyipła-

Włochy i Anglia
S tosunek  w zajem ny W łoch i A nglii to  

od pew nego czasu jedna z tych spraw , ktńL 
re m ają w pływ  decydujący  na k sz ta łto w a­
nie się stosunków  politycznym i w Europie, 
K onflik t w łosko-angielski, k tó ry  ta k  ja­
skraw i e ujaw nił się w dobie w ojny abisyńl- 
skiej posiada niew ątpliw ie przyczynę głęb­
szą, aniżel' zwykle zadrażnienie stosunków  
na tle  gorliwości A nglii w  stosow aniu  sank- 
cyj. Stanow i ją  isto tne starc ie  się interesów: 
im perialnych obydwóch m ocarstw  nu Morzu 
Śródziemnym.

K onflik t angielsko-w łoski jest też praw  
dopodobnic głównym  powodem  obecnego 
przesunięcia się osi polityk i w łoskiej z linii 
Rzym —  P ary ż  —  Londyn na linie R zym  —  
Berlin. Nie oznacza co jednakże, b y  W ło­
chy spodziew ały się lub też chciały  dopro . 
w adzić w najbliższym  czasie do rozprawyj 
zbrojnej z Anglią. W łochy po trzebu ją  p a  
koju  i to naw et długiego okresu  poko ju  n ą  
w szechstronne zorganizow anie sw ego im pe­
rium  afrykańskiego. Porozum ienie z N iem ­
cam i, osłabiające możiiwość zaw ieruchy w e 
jennej n aa  D unajem  w zm acnia ich pozycję 
w  E uropie i w zm acnia zaiazem  ich posta­
wę w obec Anglii. Być może, że n a  te j  w ła­
śnie drodze chce M ussolini zyskać k o rzyst­
ne d la W łoch uregulow anie stosunków  śró­
dziem nom orskich z W . B ry tan ią . Nie b rak  
oznak, że to  je s t w łaśnie jego celem .

N a obecne stosunki bry ty jsko-w łosk ie  
rzucają  dość dużo św iatła  z jednej strony  
zbrojeni?, i umacnianie się obydwóch mo­
carstw we wszystkich bazach morskich, ja­
kie mają one do dyspozycji na Morzu Śró­
dziemnym. a  z drug ie j s tro n y  przemówie­
n ia  Mussolimiego i  Edena, w k tó ry ch  mimti 
stanow czych słów dźwięczy chęć pokojo­
w ego ułożenia wzajemnych stosunków ! po 
kojowego uregulowania odmiennych inte­
resów. Mussolini przem aw iał w  M ediolanie 
1 bm. językiem  m ocnym. S tw ierdził, że W ło  
chy są krajem  śródziem nom orskim , ż© Mo­
rze Śródziem ne jest dla nich życiem  sa­
m ym  i że m uszą m ieć swobodę poruszania  
się n a  nim. Ale jednocześnie podkreślił, że 
is tn ie je  dnoga uniknięcia narasta jącego  kon  
flik tu . Stanow i ją  „porozum ienie szczere, 
szybkie, ca łkow ite  n a  podstaw ie uznania 
w zajem nych in te resów 1'. Odpowiedzi w  imie 
niu W . B ry tan ii udzielił min. E den, przem t 
w iając, w  Izbie Gmin dn. E bm. Oświad­
czył on, że Morze Śródziem ne nie je s t dla 
Anglii ty lk o  ścieżką sk raca jącą  d rogę  do 
kolonii — ja k  to  określił M ussolini —  lecz  
taikże życiow ym  zagadnieniem  d la  całej ro ­
dziny narodów  im perium  b ry ty jsk ieg o . A n­
glia nie zaprzecza jednak , że d la  Włoch! 
stanow i ono kw estię życia i uw aża, że „oby 
dw a n arody  w inny  utrzym ać swe w łasne 
in teresy  na Morzu Śródziemnym nie ty lko  
bez w ytw arzan ia  zatargu , ale k u  w zajem nej 
korzyści1'.

Zarówno więc Mussolini ja k  i Eden  
stw ierdzili w olę obydwóch rządów  do  zna­
lezienia d ró g  porozum ienia między W. Bry 
tan ią  a W łocham i w  spraw ach M orza Śró­
dziem nego Możliwość znalezienia te g o  po­
rozumienia. może u trudn ić  hołdow anie przez 
obydw a państw a zupełnie odm iennym  za­
sadom  w polityce m iędzynarodow ej. W y­
stąpiło to zupełnie w yraźnie  we wspomnia­
nych dwóch mowach. Min. E den stw ierdził 
z naciskiem , że fundam entem  po lityk i an ­
gielskiej je s t w iara  w Ligę N arodów , w  m o­
żliwość rozbrojenia powszechnego, w  Bez­
pieczeństw o zbiorowe itd . Mussolini wgzyerti 
k ie te  zasady w  swej mowie m ediolań­
skiej odrzucił. Sądzimy jednakże, że ta od­
mienność zasad polityk i włoskiej i angiel­
skiej choć utrudnia znalezienie wspólnego  
języka w  sprawach międzynarodowych! nie 
uniemożliwia jednak znalezienia porozumie 
nła w  sprawach śródziemnomorskich Żarów; 
no bowiem po lityka A nglii ja k  i W łocłi odzna 
cza się przede w szystkim  realizm em , k tó ­
rego  nie są w stanie osłabić żadne ogólne 
a sprzeczne form uły. S ko ro  wiec ani w  in ­
teresie Anglii aini W łoch n ie  leży  obecnie 
zbiiojne starcie  ,na Morzu Śródziemnym, oby 
dw a te  m ocarstw a będą szukały  d ró g  po­
rozum ienia, Zam anifestow ało sie to  już w  
zaw arciu m iędzy nim i uk ład u  handlow ego 
oraz w  odw ołaniu przez Anglię zb io jnej 
ochnony je j poselstw a w A ddis-Abebie. Nie 
jk) trze  ba dodatvać, że z punk tu  w idzdnie 
pokoju w  Europie uregulow anie stosunków 
m iędzy Anglią a W łocham i byłoby1 z© 
wszeehm iar pożądane.

J. MAK.

cane ministrom nic nie mają wspólnego i  
funduszem dyspozycyjnym, który przezna­
czony jest na takie wydatki, których ujaw 
nienie nie byłoby wskazane ze względów 
państwowych.

Jeśli tu chodzi o zachętę w akcji zbiera­
nia składek na bezrobotnych to oczywiście 
o wiele większą zachętą byłaby wiadomość, 
że ministrowie wpłacili mniejsze kwoty, alo 
z własnych poborów".
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Sposób na poiar
Ż yjem y v> cpoe* w yn a la zkó w . Coraz 

POwe w yn a la zk ’ . Coraz icspanialsze zdo- 
b y e te  techniki... D okonują  ich w ie lcy  uczę- 
4  Czasem  jedzuzk uda ją  się ludziom, pro- 
t ty m , n ie  m a facym  p r c tm s y j  do uczoności... 
P rzyk ła d em  je s t rewelacja., k tó rą  zna jd u je ­
m y  w  dada tlm  „lekars7wn“(!) krakowsłde.- 
ę o  „7. K . C “ Oto bowiem , co łam  czy tam y:  

„Trującym składnikiem! gazu św ietln e­
go jest tlenek  w ęgla  ożyli t. zw. ezad. Jc^t 
to gaz, który pow staje wszędzie tam, gdzie 
płom ień nie u lega całkowitem u spal" 
ni u (!) w skutek niedostatecznego dostępu  
tlenu z powietrza44.
'Jest to u i/nalaze/: Cpokc.-ny. W spó łpra ­

cow nikow i „l. K. C.“ udało sir. znaleźć spo­
sób „spalania44 płom ienia■ Z n ikn ie  k ieska  
pożarów. J a k  dyimi. w ybuchnie , nie trzeba  
sir  już. m artw ić, ani szalce z rozpaczy. W y ­
s ta rczy  ogieńi -— spalić. Ze zrozumiałym, za ­
ciekaw ieniem  czek-amy na bliższe szczegó ły  
te j rewelacji. Na rrcepfr takiego ognia, k tó ­
ry  vspala“ płomień... A utor te j „rewclacji“ 
zasluMjl sobie na pom nik!

S A Y A R D .

STANISŁAW  PIGOŃ.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rod zaju  t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, ua chore 
no"i, do polowania, jakoteż bnty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze  składu I na zam ów ienia  po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

f J I  dawnit I K A P 1
Kraków, ul. św. Tomasza 29,

Spitjilsj D iii rifnicjjny do Ijsimjtji P. T. klienteli-

Jak Seweryn Goszczyński
omal że nie został profesorem Uniw. Jagiell*

FIRMA BERNARD RATZ

Kronika kulturalna
Uroczyste zebranie P. A. L. w  Katowlcash

W  dniach 28 i 29 hm. odbędą, się dw a 
rebralnia Polskiej A kadem ’! L ite ra tu ry , po 
raz  pierw szy poza. W arszaw ą, a mianowicie 
w  K atow icach. D rugie zebranie bedzie m ia 
ło c h a ra k te r  umoczysty. P o g ra m  jego prze­
w iduje: zagajenie przez prezesa W . S iero­
szew skiego, przem ów ienie sek re ta rza  gen. 

A kadem ii J .  K aden  B androw skiego p. t.: 
..O mowie polskiej4’ oraz odczyt o poecie 
śląskim  ks. N. Boiiczyku. Poza tym  p rze­
w idziane je s t wireczenie odznak W aw rzynu  
A kadem ickiego odznaczonym  działaczom  ślą, 
skim  oraz rozdanie nagród  książkow ych 
delegacjom  śląskiej młodzieży szkolnej.

Szwajcarska ekspedycja 
naukowa w Himalajach

Szw ajcarska ekspedycja him alajska, zor 
ganizow ana' pod patronatem  Szw ajcarskiej 
A kadem ii N auk  pod kierow nictw em  d r 
A rnolda Heim a, prnf. U niw ersy tetu  w Zuri- 
chu, ukończyła  swe badania  w  C entralnych 
H im alajach i obecnie czyni s ta ran ia  o po­
zwolenie oblecenia sam olotem  te re n ó w  zba 
dainyeh już w  szeregu w ypraw , dla, skon­
fron tow ania  narysow anych już m ap i pom ia 
rów  z m apam i lotniczym i. D r Heim  ośw iad­
czył, że w edług ich badań  H im alaje, mó­
wiąc jeżykiem  geologicznym  jeszcze „ży­
ją ”. Z/naczy to, że w ciągu m ilionć|v la t prze 
suw ają  się  one zwolna ale sta le  z północo- 

w schodu na poJudnio-wschód, w  przeci­
w ieństw ie lup. do A lp szw ajcarskich, k tó re  
,.już nie ży ją44. E kspedycja  znalazła wiele 
ciekaw ych skam ieniałości w moreno,ch hi­
m alajskich, a  szczególnie była zaskoezolna 
odkryciom  na, w ysokości 17.000 stóp —  ko 
ra i i. Zdjęcia, i skam ieniałości zosta ły  prze­
słane do In sty tu tu  Geologicznego Szw ajcar 
ik ieg o  celom przeprow adzenia dalszych bn- 
dpń (m il roshopowych i chemicznych).

1. Chlubi się1 nasz U niw ersytet, że k iedy  
rząd Ludwika. F ilipa usunął by ł A. M ickie­
wicza 7 k a te d ry  w Collugu dc F rance, on 
pierwszy (i j"dyny) w r. 1818 zaofiarow ał 
poecie u siebie k a ted rę  historii lite ra tu ry  
polskiej. P ro jek tu  tego nie dało się w szela­
ko zrealizow ać, choć Mickiewicz zasadniczo 
do niego sio przychylił. Rów nocześnie zaś 
uzyskał i oldąl tam  k a ted rę  im n  poeta 
i z je j w yżyn podjął system atyczny  kurs 
..pieśni o ziemi naszej44. To są spraw y jako 
tako  znane.

Mniej na tom iast w iadom o, że niewiele 
brakow ało, a, by łby  podonezas w stąp ił na 
katedrę  w naszej W szechnicy inny joszoze 
noeta. ..wieszcz k ozack i44, 8. Goszczyński. 
Ze to  nie doszło ostatecznie do sku tku . —  
nie U niw ersytetu w tom w ina. Ale i Gosz­
czyński pokazał sic przy tej sposobności w 
sposób niezw ykły. T rzeba  zatem  opowie­
dzieć ca ły  ten  w ypadek szerzej.

K rok  ta k  śm iały: pow ołanie belw eder- 
e.zyka i em igranta w skład g rona profesor­
skiego w K rakow ie, możliwy był ty lko  w 
k ró tk ie j erze liberalizm u, jak a  za.pannwala 
w  A ustrii po r. 1848. Dccii sw obody owiał 
w ówczas i nasz U niw ersytet. Życzliwy mu 
m inister ośw iaty L. hr. T hun łatw o p rzy sta ­
w ał i n a  kreow anie now ych k a te d r  i na  ob­
sadzanie ich ludźm i źlo d o tąd  notow anym i 
w ka rto tek ach  rządow ych. W  szczególności 
jeżeli chodziło o k rakow ską ka ted rę  historii 
l ite ra tu ry  polskiej, opróżnioną przez M. 
W iszniew skiego, wiemy że m inister sam  by ł 
za  rychłym  jej obsadzeniem  i że propono­
w ał W . Polowi jej objęcie. Ten jednak, ja k  
się rzekło, w olał w ybrać k a ted rę  geografii.

Za to  on w łaśnie, osiadłszy już w K ra ­
kowie, w ziął sobie za obow iązek zaopieko­
w anie sic i taintą. k a ted rą . W tenczas to  n a ­
sunęła  mu się pod uw agę k an d y d a tu ra  S. 
G oszczyńskiego.

K w alifikacje au to ra  „Z am ku K aniow ­
sk iego44 n a  następcę po W iszniew skim  by ły  
oczywiście nio pieiwszorzędine, ale od bie­
dy  i nie osta tn ie . N apcw no nie gorsze niż 
W . Pola. Goszczyński m iał w  dorobku dużą 
rozpraw ę o polskiej poezji rom antycznej, 
piękno studium  o „M arii44 M alczewskiego 
rozpraw y k ry tv czn e  o poezjach Zaleskiego, 
Siem ieńskiego. o . Thmiiąikaeh Soplicy44 R ze­
w uskiego a  w rękopisie dużo i źródłowe roz­
działy  o poezji ludow ej góralskiej, — doro­
bek  ostatecznie nie biali y.

Znajdow ał się on zaś podów czas w  poło­
żeniu, z k tó rego  przyjaciele nic dziw, że ra - 
dziby byli go co r y ch l e j  w ydobvć. Zdany 
n a  żołd frajn. uski (25 fr. m iesięcznie) i na  
doraźne szczupłe dochody lite rack ie , cier­
p iał poprostu sk ra jn a  nędzę.

„Mój więc stan — pisał do jednego z przyja­
ciół — jest, jak był przed dwoma miesiącami, 
z różnicą, że o dwa miesiące gorszy. Jeśli wtedy 
misiem jedną odzież, i lo zła. — dziś gorszą nam ; 
jedne buty wówczas. — dziś są bardziej zużyte; 
to samo z bielizna, która dziś czarniejsza i bar­
dziej poszarpana, lo samo ze wszystkiem..."

W  K rakow ie m iał G oszczyński ludzi so­
bie przyjaznych, naw et szczerzo i w iernie 
oddanych. T)o najbliższych niew ątpliw ie na 
leżał K, .ltogawski: w r. 1S4G sekre tarz  dy ­
k ta to ra  Tyssow skiego: w r. 1848 poseł do 
p arlam entu  frankfurck iego , później do w ie­
deńskiego. cieszył się w sforach K rakow a 
dużym  inircm i poważaniem . Z G oszczyń­
skim prócz w spólnoty przekonań  politycz­
nych, prócz osobistej zażyłości w iązała go 
najściślej —  w spóiprzynalożność dlo K oła 
Spraw y, do zw olenników  Tow iańskiego. 
Eufem ia i K arol R.ogawscy byli przez cza* 
dłuższy gorliw ym i towiańezyka-mł. Rogaw- 
ski żył w przyjaźni także  i z W . Polem ; to 
też, by ł on pow iernikiem , a może i w spółau­
to r e m  i'o to v eg o  pomysłu o pow ołaniu Gosz 
czyńskiego na knredre. N iew ątpliw ie popar­
ciem swym mógł on zamysłowi w alnie 
przysłuży®  przy realizacji.

On też pierw szy pośpieszył G oszczyń­
skiego zaw iadom ić o zam yśle.

...Fest tli teraz — pisał w liście I ł. II. 1850 r. — 
Wincenty Pol w Krakowie; niedawno objął ka­
tedrę przy tutejszym uniwersytecie... Zbiera się 
pisać do Ciebie... Pragnie on bardz, >, abyś ty mogl 
objąć tutaj katedrę literatury polsiklej przy uni- 
wersyjocic i ręczy, żeby się to (lało zrobić, gdybyś 
Ty sobie tego życzył i 11 a to przystał. Nio piszę 
Ci szczegółów w tej rzeczy, którą on Ci sam chce 
wyłożyć. Ale proszę Cię. mój P.racie, abyś odpi­
sując mi na ten list. zechsjał mi jw ogólności od­
powiedzieć zdanie Twe pod tym 1 zgiędem... Gdy­
by to być mogło, może niejedna kjorzyść wypadła-

yśmy wsparcie 
z większymi si- 
.gniskc Sprawy

ł niebawem  
’W. Rola, ob-
zycją  — już- 

iej zupełnie już

Kino „ S W K T “  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.

Od soboty, dnia 14 listopada 1936 roku. — Program Nr. 5. — Przebojowy film wiedeński! 
Twór genialnego artyzmu! — Arcydzieło zachwycającej muzyki!

Jej wysokość tańczy walca
Przecudny romans miłosny, na tle epoki narodzin walca. — Reżyserował: MAŃ NEUFELD — 
Muzykę opracował: Dr LEO ASCHER. — W rolach głównych: Irena Agay nowa artystka 
niepospolitej urody-i wielkiego talentu, oraz Hang Jaray słynne z filmu „Niedokończona 
Symfonia44. — „JEJ WYSOKOŚĆ TAŃCZY WALCA" >o ostatni wyraz piękna i artyzmu, dzieło 
pełne niewysłowionego czaru. -  Cały Wiedeń stwierdza jednogłośnie, iż film teu pod każdym 
względem przewyższa niezapomnianą „NIEDOKOŃCZONĄ SYMFONIIJ*. — Przedstawienie 

codziennie o godzinie 5-tei, 7-inej i 9-tej. W niedzielę od godziny ii-ciej po południu.

p ro s tu je , że s tra jk  o k u p acy jn y  o d b y ł się 
w  je j b iu rach , a n ie  w  b iu rach  i fab ry ce  firm y:

POLSKA FABRVKA OŁÓWKÓW
L. i G. Hardtmuth-Lechistan S. A.

‘f ta d ie

by dla sprawy, a my otrzymali 
i pomoc przy tobie a tym samym 
łami dałoby się prędzej założyć 
Miłosierdzia Bożego".

Jak o ż  rzeczyw iście maćlszr 
do P ary ża  zapow iedziany list 
szerny, szczegółow y i z prop 
cić n ic  oficjalną, — nie mni 
wyra ź n i e skonk re t y zow-in ą :

,Z całych przesziorocznych ruchów — pisał 
Pol d. 27. II. 1850 r. — tyleśmy 'odnieśli korzyści, 
że się nowe ognisko dla oświaty polskiej da utwo­
rzyć w Krakowie... To spowodowało mnie do za­
jęcia katedry w Uniwersytecie Jagiellońskim i po­
godzenia się zresztą zo stanem rzeczy, jaki jest. 
kiedy za tą cenę da się przynajmniej coś zrobić 
dla oświaty kraju.

„To powoduje mną dziś, że Cię z całą otwar­
tością dawnej przyjaźni zapytuję, czyhyś nie ze­
chciał potrzebnych uczynić kroków dla otrzyma­
nia w Uniwersytecie Jag. katepry literatury pol­
skiej, która obecnie wakuje, a 'k tórej zajęcie nie 
byłoby dla Ciebie tak trudne..; A już mówić Ci 
o tom nie potrzebuję, ileby mnie to uszczęśliwiło, 
gdybym w dawnym towarzyszu i przyjacielu, 
w bracie po mieczu i lutni, znalazł dziś znowu 
kolegę, z którymby na los szczęścia m o ż n a  przejść 
razem po tym krwawo zoranym zrfgonie i rzucić 
ziarno na Boże miłosierdzie dla izczęśliwszei mo­
że przyszłości..." j I

P o l mie ograniczył się d o o ły śn ię c ia  p er­
sp ek ty w ą i do rzew nej . zachęty ; podaw ał 
zarazem  k o n k re tn e  wskazówiip, co należa­
łoby począć dla osiągnięcia w skazanego 
celu,

„Rektorem Uniwersytetu — pisał dalej — jest 
p. Józef Majer. Jeśli myśl moja znajdzie odgłos 
w Twym sercu, napisz list do niego... i prześlij 
go na moje ręce, a znajdą się tji ludzie, co pode­
prą Twoją sprawo w Uniwersytecie, od którego 
rzecz zacząć wypada, gdyż jemu służą inicjatywa 
wobec ministerium.

„Ministrem zaś oświecenia jyst br. Lew Thun, 
człowiek, który Cię zna z pism Twoich. Do niego 
nanisz list z całą otwa tością... AJp_ięst.człowiek, 
który zrozum*e pobudki Twoje.] W każdym jeduak 
razie donieś mf naprzód, co zrobić zamyślasz, 
abym i tu, jak u ministra, mógł równocześnie po­
trzebne poczynić kroki...”

Ni© um iem y powiedzieć, Jo  jak iego  sto ­
pnia  Pol b y ł (czy nie był) upoważniony do 
swi.go k roku  przez dziekana czy rek to ra  
U niw ersy tetu ; w  każdym  razi© w idać, że by ł 
całkow icie praw ic pewi©n u d an ia  się tego 
zam ysłu. R eszta  zależała  już ty lko  ch? Go­
szczyńskiego.

N a G oszczyńskiego projekt cały  spadł 
oczywiście zupełnie niespodziew anie. Za- 
s ic z y t i  obow iązek by ł p 'm ę tn y  przecież 
nic zdaj© się, żeby go od-azu zbytn io  por­
wał. U przytom niły  m u się rów nocześnie i za 
strzeżenia,

R ogaw ski apelow ał do jiiego w imię służ­
by  Spraw ie; z resztą  kroł /sam  w  sobie zbyt 
był cdpow iedteiainy, by  |się w ezw any sam 
odrazu m ógł zdecydow ać. J a k  p rzystało  na  
praw ow iernego „sługę Spraw y4*, zw rócił się 
w ięc o  radę  — już<-ić ni© do sam ego M istrza 
T o r iańskiegOł ale  do W odza, K . R óżyckie­
go oraz do najb liższego  przy jac ie la  Ludw i­
k a  Nabh lak a . k tó ry  zresztą baw ił podów ­
czas w łaśnie u boku Tswjańisł iego, w  Zu­
rychu. Ale już w  jtyeb jjego Ustach widać, 
ż© o uczynionej nropojz cji m yśli bez zby t­
niego entuzjazm u.

„Odebrałem — pisał do Nabimaka — list od 
Rogawskich z Krakowa, btrdzo czysty. Ich poło­
żenie pod każdym względem ciężkie. Żądają za­
wiązać ze mną stosunek ściślej i stałej braterski, 
a więc to przyjmuję i w tych dniach obszerniej 
do nich piszę. Widzą potizebę, abym przyjechał 
do Krakowa, a nawet objął katedrę litoratnry 
w tamtejszym uniwersytecie, wakującą dotąd. 
Ofiarują sio swoim staianUm znieść wszystkie za­
wady, jakteby ze strony rządu zajść mogły. W tym 
żądaniu łączy się do nich p0l, który tam teraz 
wykłada geografię. Ma on do mnie w tych cza­
sach napisać.

„Piszą oni do mnie w tej sprawie za ogólnie, 
tak, że mi trudno jeszcze odpowiedzieć tak albo 
nie. Czekam z ich strony Jaśniejszego przełożenia 
rzeczy. Nie idzie za tym, tb y m  nie miał u siebie
już mojego zdania. Nie
mnie sie zdaje, że takie miejsce nie dla mnie
jeszcze, — raz, że punkt
uważam dziś za ważniej sy, potem! że nie spo­
dziewam się , w Krakowi 
ści, w jakiej dziś ludzio 
służyć możemy i powin:

iein, czy się mylę, ale

we Francji i. emigracji

dla siebie tej wolno 
z naszego Stanowiska 

iśmy. Wszakże nie za­
mykam pracy nad te rzeczą we mnie samym; 
przesyłam Ci ją w kilku słowach, a przez Ciebie 
ilinym braciom z prośbą, aby mię w niej wsparli 
i swoim widzeniem. Jest i to dla mnie punkt 
ważny, a i w mniej waż|ęvjn nie myślę robić bez 
pomocy braterskiej".

KONCERT HISTORYCZNY MUZYKI 
POLSKIEJ W RADIO. Jed n y m  z zadań P.
R adia je s t w ydobycie na św iatło  dzielone 
m uzyki daw nych polskich kom pozyton ów. 
Tendencje te  rep rezen tu ją  m. in. k o ncerty  
historycznie. IX audycję z tego cyklu  nada je  
w p ią tek  dn. 20. X I o godz. 21.40 Rozgłoś­
nia K rakow ska. W  prognamio zw raca  na  
siebie uw agę u tw ór ciekaw y, kom pozytora 
polskiego ks. A ntoniego R; Iziwiłła. J e s t  
to m uzyka do ..F au sta ’4 G oethego, pierw sza 
próba skom ponow ania m uzyki do poem atu  
goethowiskiego, wykorzystalnego nóźniej 
w dziedzinie sym fonicznej czy oponowej. 
W ykonaw cam i (koncertu Loda: teno r Zib.
W ożniak, sopralnistkia — M. B ieńkow ska, 
bas — M azanek, chóry m ieszane i zespól 
orkiestrow y pod dyr. M. £>;: ibnera. K oncert 
poprzedzi p relekcja Z. Jachim cokiego-

„W  STAREJ SERW ANTCE44. S ta ra  ser 
w an tka  z porcelanow ym i figurkam i m arkiz, 
n aste rek  i pudr<Vamyoh kaw alerów  w peru  
kach pam ięta  (lawino- dobre czasy. L a ta  p ły­
n ą  — z pokoju w k tó rym  stoi se rw an tk a  
znikają, złocone „pnzepychy44. lecz figurk i 
z serw skiej porcelany  m arzą mszczę u k ry te  
gdzieś na  półkach serwatlnki. Przychodzi 
jednak  czasem  chwila, k iedy  wędrują, do 
bandlanzy, b y  u ratow ać swych daw nych w ła  
ścicieli od głodu i chłodu. Oho k anw a, lua 
k tó re j osnuto zostały  m igaw ki m uzyczne 
dn. 20- X I o godz. 20.15 — trzec ia  z rządu 
au d y c ja  w cyklu  eksperym entalne; m uzyki 
nowoczesnej. A udycję opracow ała  O. Nah- 
lik. Ilu strac ja  muz. Z. Szafranow ej.

n o w y  A p a r a t  t e l e w i z y j n y  M a r ­

c o n i e g o . „Radio Nazionalc’1 podaje opa
nowego aparatu telewizyjnego, wyprodukowa­
nego przez Towarzystwo Marcowi. Aparat ten, 
tyipu Marconi E. M. I. nadaje obrazy o 405 li­
niach, przy czym jego cechą charakterystycz­
ną jest zupełny brak drgania obrazu. Ilość 
obrazow wynosi 50 na s©k„ przez co sceny na--’ 
dańć~ 'ptZez~~‘om' ap afaT r” 'ńp^(I;iimiają''śi(Y do 
scen filmowych. Najważniejszą Częścią tego 
aparatu jc,st aparat, do zdjęć „Emitron44 na­
zwany inaczej „Okiem elektrycznym44. Aparat, 
„Emit-rtn44 może dokonać zdjęć grup i ple­
nerów, pracuje we wszystkich warunkach i 
położeniach bez potrzeby specjalnej regulacji.
2 aparaty  Marconi E. M. I. zostały już zain­
stalowane w gmachu telewizji w Londynie.

Programy siacyl radiowych
SOBOTA, DNIA 21 LISTOPADA 1930.

Pro.eram ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedv rui* 
ne wata ją zorze"; 6.83 Gimrabłvka; 0.50 Muzyka 
* płyt; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Programy lo­
kalne; 8 Audycja dla szkół; 8.10—11.30 Przerwa;
11.30 Audycja dla szkół1 11.57 Sygnał czasu 1 hej­
nał z Krakowa; 12.03 Koncert zespołu; 12.40 Pro­
gramy lokalne; 12.50 Dziennik południowy; 14.30 
Teatr Wyobraźni dla dzieci; 15 Wiadomości gospo 
darcze; 15.15 Programy lokalne; 16.15 Koncert 
z Wilna; 17 Koncert solistów; 17.50 Przegląd wy­
dawnictw; 18 Wiadomość! sportowe; 18.20 Progra 
my lokalne; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Audy­
cja dla Polaków zagranica, 19.30 Lekka audycja 
muzyczna ze Lwowa; 20.30 Nowości literackie; g.
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktu­
alna; 21 Koncert symfoniczny orkiestry P. R.; g. 
22 Kukułka wileńska; 22.30 Programy lokalne; g.
23.30 Program lokalny dla Łodzi.

Kialiów (293.5 m). Godz. 7.25 Pare informncyj;
7.30 Muzyka poranna z płyt; 12.40 Trybuna mło­
dych; 13.30 Koncert życzeń z płyt; 15.1.5 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka lekka z płyt: 16 Poga­
danka; 16.10 Wiadomości z dnia; 18.20 Muzyka 
lekaa z płyt; 18.45 Program na dzień następny;
22.30—23.30 Muzyka taneczna 7. płyt.

Lwów (377,4 m). Godz. 7.25 Program ua dzi­
siaj; 7.80 Pare informaeyj; 7.35 Muzyka z płyt; g 
12.40 Skrzynka rolnicza; 15.15 Koncert reklamo­
wy; 15.30 Nasz program; 15.35 Muzyka lekka — 
płyty; 15.50 ??? (Trzy pytajniki); 16 Płyty: 18.20 
Piosenki z płyt; 18.35 Lwowski felieton aktualny:
22.30—23.30 Muzyka taneczna z płyt.

Warszawa (1339 m). Godz. 7 25 Parę inforina-
cyj; 7.30 Muzyka z płyt; 12.40 Skrzynka rolnicza:
15.15 Muzyka 7, płyt; 16 Nasz program; 16.10 2y- 
cie kulturalne stolicy; 18.20 Koncert reklamowy;
18.45 Program pa jutro; 22.30—23.30 Muzyka tn- 
nećzna z płyt.

Katowice (395.8 m). Godz. 6 Pieśń porauna; g. 
6.03 Muzyka z płyt: 7.25 Wiadomości bieżące; g.
7.30 Muzyka z płyt; 12.40 Nasz program; 13 Kon­
cert życzeń z płyt: 13.15 Muzyka lekka z płyt; g.
15.15 Koncert reklamowy; 15.35 Ź.ycie kulturalna 
Śląska: 15.40 Muzyka taneczna z płyt; 18,20 Au 
dvcja dla dzieci; 18.45 Program na jutro: 22.30--
23.30 Muzyka taneczna z płyt z Warszawy.

Celem uregulowania nakładu 
presimy o jakmnrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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Położenie gospodarcze Polski
% w  p a ź d z ie rn ik u  193G r.

Nowy sposób rozpijania młodzieży
W edług  danych  B a n tu  G ospodarstw a 

K rajow ego stan  gospodarczy Polsk i w okre 
sio siiraw ozdaw czym  był nacechowany sil­
niejszym  wzmożeniem obrotów ł dalszą 
zw yżką produkcji przemysłowej. Obok czyn 
ników  w pływ ających n a  zw yżkę działalno­
ści gospodarczej już  w pierw szym  rzędzie 
silnego nicliu  budiowlanego i  innych  inwe- 
stycy j, finansow anych w  dużej m ierze przy  
pom ocy środków  publicznych, o raz  w zrasta  
jąąej siły  nabyw czej ludności rolniczej, jna 
w zrost obrotów  tow arow ych zaczęły oddzia 
( rw a ć  pod kotnieo w rześnia w ydarzen ia  w 
dziedzinie w alutow ej, jak ie  m iały miejsce 
zn g ran icą.

Obniżka franka francuskiego i szwaj­
carskiego, guldena holenderskiego oraz nie 
k tó ry ch  ininych w alu t europejskich wywo  
lała również w  Polsce silniejsze tendencje 
do lokaty płynnego pieniądza w warto­
ściach rzeczowych, co pociągnęło za sobą 
zw yżkę cen wielu towarów. Jednocześnie 
w7,mogło się zainteresow anie papieram i w ar 
teściow ym i, p rzyczyniając  się do w zrostu  
obrotów  giełdow ych i zwyżki kursów . S ta­
nowcze jednak  ośw iadczenia zc strony R zą 
du o u trzym aniu  bez zmiany dotychczaso­
w ej po lityk i w alutow ej Polski; jak  również 
pom yślne k sz ta łtow an ie  się sy tuacji w alu­
tow ej oraz n astro je  społeczeństw a, oddzia­
łują korzystn ie  na  stan  ry n k u  pieniężnego. 
Mimo, że w związku z dużym zapotrzebo­
waniem pieniężnym  na cele budownictwa, 
zw iększdne zakupy tow arow e, oraz w zra­
sta jącą produkcję przem ysłow ą, zaznaczyło 
się częściowe podnoszenie wkładów, głów ­
nie oszczędnościowych, ogó lny  s tan  w k ła­
dów w in sty tucjach  finansow ych m iał w e 
w rześniu  tendencję w zrostu. Umożliwiło (o 
baniklom ; fosunkow o ła tw ą likw idację u lti­
m a w rześniowego. Działalność redyskonto­
wa Banku Polskiego została rozszerzona 
głów nie w związku z rozprowadzaniem rol­
niczych kredy tów reje itrewycji pod zastaw  
sb ó i.

Umiarkowana podaż ziemiopłodów oraz 
k o rzy s tn a  ten d en c ja  na  ry n k ach  św iato­
w ych w pływ ały na zw yżkę cen zbóż, eks­
port również się zwiększył. Poniew aż jedno 
c ze śnie sytuacja na rynku artykułów hodo 
w lanych pozostaje pomyślna, w zrasta jąca  
siła nabyw cza, ludności w iejskiej w pływ a 
ożywiając© n a  obroty  nyrnD am i przem y­
słowymi loraz um ożliw ia stopniowo lepszą 
pła+ńość rolniczych zobowiązań dłużnych.

Ruch zw yżkow y w  przemyśle występo­
w a! nadal w  gałęziach inwestycyjnych, jak 
w  hutnictwie żelaznym i cynkowym , meta­
lowym przemyśle przetwórczym i maszyno­
wym , drzewnym 1 mineralnym. Silniejsza po 
p raw a za trudn ien ia  i zbytu  zaznaczyła się 
w e w szystkich  działach przem ysłu w łókien­
niczego i odzieżowego w  zw iązku z sezonem  
zim owym . ‘W płynęło to  korzystn ie  n a  po­
łożenie fab ryk  chem icznych, pracujących  
dla w łókiennictw a. W  dziale przem ysłu spo 
żyw czegp nastąp iła  sezonow a zw yżka r u ­
ch/u w  m łynach oraz p rac  przygotow aw ­
czych do  bliskiej kam panii w  cukrow niach. 
Liczba zatrudnionych w przemyśle robotni­
ków wskutek tego nadal wzrastała. Stan

Ostatnie Nowości!
fi w. Augustyn., Państwo Boże — Pisma

Ojców Kościoła Ł X I I I ...................zł. 20*—
K. J , Społeczna zasady Ewangelii . . .  „ 2*20
MAJEWSKI A. X., Po tamtej stronie gro­

bu — Myśli o czyśćcu i duszach
czyśćeow ych.......................................   —*60

WASILKOWSKI A. X. Dr., Nauka Bada- 
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zarejestrow anych  bezrobotnych jednak  nie 
w ykazał już w iększego spadku.

P od  wpływem  zw iększonego zapotrze­
bow ania surow ca dla przem ysłu oraz a r ty ­
kułów  inw estycyjnych n astąp ił silniejszy 
w zrost przyw ozu tow arow ego z za granicy. 
Z w iększyła się rów nież w artość wywozu 
jed n ak  b ilans handlow y w ykazał we wrze­
śniu sald© ujem ne.

We Lwowie, w Collegium Maximum, prof. 
St. Grabski wygłosił odczyt na  tem at świato­
wej sytuacji m onetarnej, w szczególności zaj­
mując się  przyczynami, k tóre doprowadziły 
ostatnie państwa, należące do t. zw. ,,bloku 
złotego" (Francję, Szwajcarię i H olandię) do 
dewaluacji swoich walut. Przyczyny te — zda 
niem prof. Grabskiego — tkw iły w  słabej 
zdolności konkurencyjnej tych państw  wzglę­
dem państw  zaliczających się dc bb doi „szter 
Rugowego", ożyli o walucie elastycznej; te 
trudności konkurencyjne odbijały się w pań­
stwach „złotego bloku" na eksporcie* zmniej­
szaniem się rynków pracy, a ostatecznie po­
wodowały obniżamiie się w skaźnika przedsię­
biorczości. Polska pozostała obecnie Jedynym 
krajem , który trzyma się parytetu złota, ale 
też Polska posiada najniższy wskaźnik przed­
siębiorczości na  świeoie. Ze r. 1935 wynosi on

W  zw iązku z uznaniem  Gdyni, jako par 
tu  bagażlowego w kom unikacji ze wschod­
nim  w ybrzeżem  A m eryki Północnej, D ale­
kim  "Wschodem, K ubą i Z atoką M eksykań­
ską, U rząd M orski w  Gdyni zaw iadam ia, że 
t. zw. kon ferencja  Z acbodnio-Indyjsk i- 
Tralnsaitlantycka (porozum ienie linij okrę­

towych) w yraziła  sw ą zgodę na  niedolicza- 
nie specjalnego dodatku  — rangeh;, w yno­
szącego sh 10 od tony  przy w ysyłce nastę­
pujących  towarów*: w orki, opakow ania ju ­
tow e. faso la  i groch w  w orkach, karb id , me 
ble g ięte, szynki w puszkach, chmiel, słód, 
b lachy  i p ły ty  żelazne i stalow e, p a ra fin a  
w w orkach oraz dyk ty  do portów* Kolum ­
bii na  A tlan tyku , ja k  P uerto , Colombia, Car

Rokowania handlowe między Polską a 
Szwajcarią, które od kilku dni toczą się w 
Warszawie, zakończą się prawdopodobnie już 

,w ciągu najbliższych dwuch dni, po czym będn 
jeszcze kontynuowane w Bernie.

Ze strony polskiej w rokowaniach bierze 
udział dr Stoga, zastępca naczelnika wydziału 
ipolityki międzynarodowej Ministerstwa Prze-
I mysłu i Handlu, radca Barciński z ramienia

Najwyższa Izba Kontroli stw ierdziła w 
Państw ow ych Zakładach Inżynierii znaczny 
wrrotst personelu  adm inistracyjego. T ak  np. 
w  biurze dy rekc ji przedsiębiorstw a zatm ri- 
nińłnych byłe w  r. 1933 — 137 osób, w r, 
1934 —  146, a w  r. 1935 .już 158 osób. J e ­
dnocześnie w zrosły uposażenia  (np dvr. han 
dlow y pob ierał w  1933 r. 3.000 zł. w* w " 4 r. 
—  8.200, a  w  1935 r. — 3.800 zł.l. S tw ier­
dzono, ze poszczególne w ytw órnie Państw o 
w ych Zaikładów Inżynierii stosow ały  w  sze­
rokim  zakresie urzędników  w  godzinach 
Inadlicrbołwych, specjaln ie p ła tnych1. I ta k  
np. w  fabiryce sam ochodów  koszt tych go­
dzin -wyniósł w  1934 r. — 49.637-81 zł., w 
193© r. w  lipcu — 27.091.78 zł. W  fa b w r ; 
karab inów  Państw ow ych W ytw órni Uzbro­
jen ia  woźni pobierali od 325 do 497.50 zł.

Od jednego z naszych czytelników  otrzy 
m ujem y poniższe uw agi, k tó re  dotyczą, nie­
zwykle doniosłej spraw y:

Od kilku Jat m ożna zauważyć w W arsza  
wie a  zapewne i w innych m iastach, pow ­
staw anie t. zw*. Barów, au tom atów 1*. — 
W  W arszaw ie są one przew ażnie w rękach  
żydow skich. W  autom atach  i.ych goście ob­
sługują  się sami. Można w takim  barze o trzy  
m ać tak że  napoje alkoholowe. W stęp do 
tych barów* ma każdy , naw et m łodzież

74 pkt., podczas gdy Niemcy legitym ują się 
101 pkt., Anglicy 113 pkt., Szwedzi 130 pkt. 
itd. Oczywiście różne były przyczyny dla k tó­
rych Anglia, Ameryka, Francja i in. zdewa- 
luowały swój pieniądz — cel był jednaki: 
zwiększenie zdolności konkurencyjnej, odłuże 
nie generalne, przyw rócenie rentowności, po­
ziomu cen etc.

Polska trwając przy walucie siałej, ,Sztyw­
nej" — ma niesłychanie nikły obieg pienięż­
ny, co stwarza już automatyczni© b rak  nie tyl­
ko kapitałów  inwestycyjnych, ale naw et pro­
dukcyjnych. Zdaniem prelegenta jest rzeczą 
bezsporną, i© Polska powinna zająć stanowi­
sko wobec wielkich przem ian, jak ie  na  świę­
cie dokonały się, a więc w inna postawić in­
teres pracy ponad interesam i pieniądza przez 
odstąpienie od stałości pieniądza i przez m a­
nipulowanie nim tak , aby przełamać zastój

tageina i Santa. M ajta , C ristobal (Colon, P a . 
nam a C ity, I im o n , P u e rto  B arrios i por­
tów  hiszpańskiego H ondurasu  z w y ją tk h m  
portu  w A m apale, a przy przewozie mebli 
g iętych również do Cmracao.

W obec tego przy  w ym ienionych p rze­
syłkach i d© wymienicmyeh portów oblicza, 
się w  bezpośrednich konosam entach frach t 
w* tak iej sam ej w ysokości, jak  z H am burga, 
R otterdam u, A ntw erpii itp., mimo, że w o­
bec b rak u  bezpośredniego regularnego  po- 
lączeinia w tej kom unikacji przesyłki Hą 
przyjm ow ane tylk© z przeładunkiem  w  por­
tach  kon ty n en ta ln y ch  w zględnie skaindy- 
nnwsldch.

 0 - 0 - 0 ------

Ze strony szwajcarskiej rokowania prowadzą 
dyr. Vyeli i radca Murier z Urzędu Kompen­
sacyjnego oraz sekretarz poselstwa Szwajcar­
skiego w Warszawie dr Alfre 3 DsCher. W ro­
kowaniach bierze również udział dyrektor laby 
Handlowej Polsko-Szwajcarskiej dr Rog^r Bat* 
taglia, reprezentujący Radę Traktatową.

T akie w ynagrodzenia są  w praw dzie bar­
dzo ko rzystne  d la  pracow ników , ale nie h a r  
m onizują z polityką, redukcji i obniżek w to 
nyeli działach gospodark i państw ow ej. Zre­
sztą Zakłady Inżynierii są przedsiębior­
stw em  deficytowym .

fp o r t
GRABOWSKI-KETSCHELL JAKO ARTYSTA 

FILMOWY, BOKSER I ZAPAŚNIK.
Polski olbrzym ze Śląska, popularny w Pol 

H-e „Leonek" Grabowski, który pod pseudo­
nimem Leona Ketschella wyjechał jako bokser 
na podbój Ameryki, nie dostał więcej pozwo­
lenia. o-l amerykańskiej komisji bokserskiej na 
rozgrywanie dalszych meczów, gdyż jest zbyt 
wysoki i ma za długie ręce. G rabów ki odniósł 
w Ameryce dwa zwycięstwa: znokautował w 
pierwszej rundzie Roya Benctta, a Roberta Ro 
bert; pokonał przez techniczny k. o. w drugiej 
rundzie.

Obecnie Grabowski bawi w Londynie, gdzie 
został zaangażowany do fil nut.

Grabowski w dalszym ciągu jako Ketschel! 
zamierza na przemian boksować i startować w 
walkach amerykańskich. W tym ostatnim spor­
cie rzucił on wyzwanie, wszystkim zapaśnikom 
amerykańskim.

-  &

szkolna w m undurkach  i czapkach szkol­
nych i dzieci ze szkół pow szechnych, n aw et 
dziewczynki. K ażde dziecko może sobie na­
lać piwa. winu- lub wódki. P iszący te uw a­
gi widział w  niedzielę w ieczorem  w bar*# 
,.A utom at E uropejsk i" przy ul. W ierzbo­
wej. uczinia w  m undurku i czance uczniow ­
skiej — pijącego piwo i innych uczniów 
palących papierom  Często ustaw ione są w  
takich barach  dla p rz y ś le  a n ia  młodzieży 
t, zw. ..ap a ra ty  zręczności'1, k tó rym i mło­
dzież może się bawić za opłatą. G ra po łą­
czona jest z zakładaniem  się lub  w prost 
prow adzona o pieniądze, a więc w draża do 
hazardu .

N asuw a się pytanie, czy przebyw anie ca 
łym i godzinam i w* barze i szukanie tam  roz 
ńrw ek. w  atm osferze alkoholu, dym u ty ­
toniow ego, hazardu i jeszcze gorszego .nie­
raz tow arzystw a odw iedzających w ieczora­
mi tak ie  bary  kob ie t lekkich obyczajów* — 
jest w skazane i w łaściwe dla ndedzioży 
szkolnej i  dzieci.

U staw a przeciw alkoholow a pow iada * 
art.vkule 8 ust. a: ..Zakazuje się sprzedaży i 
podaw ania do spożycia w lokalach i miej­
scach publicznych napojów*, zaw ierających 
jakiekolw iek ilości alkoholu —  nieletnim  
do la t  21. lub uczniom wszelkiego rodzaju  
szkół niższych i średnich, bez w*zględu nA 
w iek“.

W  barach  autom atach, m! "dzież ta  sa­
ma może sobie nalew ać napoje alkoholowe 
do  szklainek i pić np. szklankę p iw a za 20 
gnoszy, w ina za 40 gr. ■

K to  ma dopilnować, ąby ta k  nie było? 
Rodzice i w ładze szkolne pow inny się tą  
spraw ą zainteresow ać.

Przedstawiciel Lewiatanaw izbie Ha nul,
żydowskim  opiekunem?

Dowiadujem y się, że p. Paw eł Mańkow­
ski, prezes Tzby Przem ysłow o-H andlow ej i  
ram ienia .,L ew iatana‘‘ jest członkiem  am e­
rykańskiego  zjednoczonego k o n r te tu  roz­
działu (A m erican Jo in t D is trtm tio n  Oom. 
Ja sn a  11), k tó ry  roz©rowadza k re d y ty  ain« 
kańsk ie  d la  żydów.

 :0oo:----
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DRUGI MILION DLA KUPCÓW  
POLSKIC OD P. K. O.

Stowarzyszenie Kupców Polskich, w  po 
rozumieniu z innymi organizacjami kupiec- 
twa chrześcijańskiego, kończy rozprow adzę
nie pierw szego miliona, przyznanego ku- 
piectw u przez P. K . O. — D uży nacisk  k ła ­
dą w ładze kupieckie n a  to, aby  o trzym y­
w anym i od P. K. O. pieniędzm i zasilić pol­
skie kupiectw o prow incjonalne. —  Z p ro- 
winoji o trzym ano dotychczas ponad 100 
zgłorzeń. k tóre  kierow ane są  ze S tow arzy­
szenia K upców  do B anku Zw iązku SpółeK 
Zarobkow ych. Po rozprowadzeniu pierw­
szego m iliona. P. R  O. przekaże kupiee- 
twu polskiemu drugi milion złotych.

BUŁGARSKIE TOWARZYSTWO
KOMPENSACYJNE W PO -SCE.

B ułgaria o tw iera niebaw em  w łasne PrzeT 
staw icielstw o handlow e d la  handlu  Kompcin 
sacyjnego  m iędzy P o lską  —  a  B ułgarią.

B ułgarsk ie  sfery handlow e zam ierzają 
eksportow ać do Polski kaolin, skóry  b a ra ­
nie, azbest i w inogrona, a  wzam ian za  nie 
pobierać od inas przede w szystkim  w yroby 
żelazne i chem ikalia.

NOWE CHRZEŚCIJAŃSKIE KASY
KREDYTU BEZPROCENTOWEGO.
W  ostatn ich  czasach pow sta ją  coraz to  

nowe placów ki chrześcijańskiego rzemio3ła. 
W  dniu 28 październ ika  br. została  założo­
n a  K asa  B ezprocentow ego K redy tu  w  Stocz 
ku  Łukow skim , dlnia 8 listopada w W ol­
brom iu. W  tvm  sam ym  dniu odbyło się 
zebranie inform acyjno, celem  zatożenia Ka 
sy w  O patow ie i Chęcinach.

3 MIL. ZŁ, NIEPOTRZEBNIE ZABIERA'
Z POLSKI ZAGRANICA.

Za kosy sprow adzone do Tolski z Au- ‘ 
s t , ii, N iem iec i W ęgier, p łacim y roczinie od 
1 d© 3 milionów* złotych. Okazuje się bo­
wiem. że w Uolsco w cale nie w*yrabia się 
kos. W łaśnie — w Polsce, k ra ju  w ybitnie 
rolniczym. Są już prow adzone rozm ow y 1 
pertrak tacje  w spnawie uruchom ienia fab ry  
ki w  k ra ju , ale u 'nas lubi sie zawsze ty lko  
dużo mówić. Idzie nowy sezon ^ ianokosąw  
1937 r. Czyhy nie by ło  w skazanym , aby  
sianokosy .ouerwłbwe 1937 r. d a ły  do Tąfc 
polskiem u robotnikow i, p .Jaklo  k o sy ?  —i 
Czy nie będzie lepiej, gdy  te miliony 
zostaną w krajiu.

Kinoteatr dźwiękowy „W  A N  D A “  Sw. Gertrudy 5
Wyświetla dziś VII Jubileuszowy film tego sezonu — Arcywesoła przebojowa komedia — 
Najwspanialsza uczta śmiechu, humoru i zabawy — Wielki triumf reżysera FRANK CAPRA
P i l | V  7  OW1W .1WW1ŁI A  1 U 1  d r  n e  io  Goes To Town) 2 godziny silnych

wrażeń i ekscentrycznych przygód -  W roli 
głównej czarujący i genialny GARY COOPER oraz piękna JEAN ARTHUR i fenomenalny 
GEORGE BANCROFT — Bez używania superlatywów, stwierdzamy za prasą całego świata 
zgodnie z recenzjami całej prasy stołecznej: film PAN Z MILIONAMI to najlepszy film sezonu 

Panadto w programie dodatki dźwiękowe
Początek seansów w dnie powszednie pnnktualnie o godzinie 5, 7 i 9.10 — W niedzielę 

i święta o godzinie 3-ciej popołudniu — Program Nr. 7.

Prof. St. Grabski za dewaluacja?

Nowe uprzywilejowanie Gdyni

Rokowania handlowe polsko-szwajcarskie
ministerstwa rolnictwa i radca Staniszewska.

Płacą dobrze chocial mato dclicut
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ANTOM KRZYŻANOWSKI, S. M.

W obliczu krzyżów
W salach wykładowych Uniwersytetu J a ­

giellońskiego zawisły — poświęcone przez ka­
pelana akademickiego ■— krzyże. W ten spo­
sób po kilkoletnjch staraniach i wysiłkach k a ­
tolickiej młodzieży akademickiej, wysiłkach od 
roku 1929 się datujących, umieszczony został 
i na naszej prastarej Alma Mater symbol wia­
ry, znak Odkupienia i zwycięstwa. Spełniły się

wypadnie być Alkazarem kultury i cywilizacji 
chrześcijańskiej. Eohaterstwo jednak — to 
sprawa na króts/ą metę i łatwiejsza stosun­
kowo od życia w ciągłym trudzie i mozole 

i ustawicznym.
Zgodzić się musimy na jedno: nie potrafi 

przenigdy umrzeć po bohatersku ten, kto po 
bohatersku żyć nie umiał.

Kilkaset tysięcy osób przybędzie do Hagi
NA UROCZYSTOŚCI ŚLUBNE.

gorące pragnienia nasze, uczyniony został znów 
krok jedien na drodze realizacji Jasnogórskie­
go Ślubowania 1 dlatego wielka radość napeł­
nia dusze nasze, a gorąca wdzięczność dla 
Rektora i Senatu wyryta została głęboko w 
młodych sercach.

W obliczu jednak tego doniosłego faktu 
wypada się nad nim zastanowić, pomyśleć, ja­
kie z tego dla nas wszystkich wynikają ko­
nieczne konsekwencje.

POGŁĘBIANIE WIARY.

Zawieszenie krzyżów nie może być tylko 
czczą formalnością, ale jest odbiciem istotne 
go stanu ideowego, jaki panuje — względnie 
panować winien —  na wyższych uczelniach. 
Krzyż ma być uzewnętrznieniem tego, że dla 
nas wszystkie* — profesorów i studentów, sło­
wem dla całej „universitas“ — prawdh Chry. 
stusowa jest życiowym drogowskazem, więcej: 
życiem samym.

Krzyż jest symbolem wiary, a zatem wiara 
ta, je j znajomość i z niej wypływające uczyn­
ki żywe winny zapanować przede wszystkim 
wśród członków stowarzyszeń katolickich, a 
następnie objąć płomieniem całą młodzież aka­
demicką. Gdy teraz pomyślimy, że na kilka 
tysięcy akademickiej młodzieży krakowskiej 
zaledwie co dziesiąty jest członkiem którejś 
z  katolickich organizacji, że co trzeci Werze 
udział w rekolekcjach otwartych, a co trzy­
dziesty w zamkniętych, gdy pomyślimy, że na­
wet wśród członków organizacji katolickich 
życie wewnętrzne i wykształcenie religijne 
stoją nieraz na bardzo różnych poziomach, ,—  
to zrozumiemy wyraźnie, jak wiele jest jeszcze 
w tej dziedzinie do wykonania, jak wielka od­
powiedzialność ciąży na nas, którzyśmy piel. 
grzymkę i ślubowanie organizowali, którzy 
obecnie program ślubowaniem nakreślony wy­
konywać poczynamy.

Żyde nasze organizacyjne, jego sprawność 
f wartość musimy podnieść na taki poziom, by 
nadprzyrodzone związki z „mysticum corpus 
Christi" można było rozciągnąć na całą mło­
dzież akademicką. Stowarzyszenia katolickie 
muszą stać się centrum ogniskiem i potężnym 
ładunkiem dynamitu, którym wysadzimy w po­
wietrze zło i fałsz życiowy.

SYMBOL I OBOWIĄZEK.

Krzyż —  znak Odkupienia —  jest symbo­
lem miłości. Nie może on zatem patronować 
czynom, które by wynikały z pobudlek innych 
niż miłość chrześcijańska, jeżeli nie chcemy, 
by Chrystus odwrócił od nas twarz tak, jak to 
uczynił w Trybunale Lubelskim. Nie po to za­
wisły krzyże, by w ich obliczu dokonywano 
gwałtów. Walczyć mamy z  jednej strony z 
żydo.komuną w imię obrony moralności i cywi­
lizacji chrześcijańskiej, z drugiej strony z obo­
jętnością i indyferentyzmem katolików tylko z 
metryki, — ale w obu wypadkach walka musi 
być prowadzona sposobami etycznymi, musi 
wypływać z miłości, a nie z jej braku. Zasada 
lyiłośoi ] wzajemnego zroznmienia obcych in- 
teocyj musi zapanować we wszystkich organi­
zacjach akademickich, a przede wszystkim w 
Tratnich Pomocach.

Krzyż ,—  to znak ofiary, wyrzeczenia się 
na ponadłudzką miarę. I znowu uderzmy się 
w piersi. Jak  często w pracy naszej powoduje­
my się osobistymi względami, lokalnymi am- 
bicyjkami, partykularnymi uprzedzeniami, nie 
potrafiąc wzbić się ponad te drobnostki \ ma­
łostkowe drażliwości. Trzeba sobie całkiem ja­
sno zdać sprawę z tego, że praca katolicka — 
w całym tego słowa znaczeniu, jest nade wszyst 
ko na ofierze } samozaparciu się oparta.

Trzeba umieć zrezygnować z tego, z czego 
można J wolno rezygnować, i wtedy, gdy trze­
ba rezygnować. Często trzeba wyrzec* się nie 
tylko własnej przyjemności, ale nawet — co 
już na horendalną rzecz wygląda —  samego 
oddania się nauce. Czasy są zbyt poważne, by 
nawet najsolidniejsza praca naukowa sama za 
siebie wystarczyć mogła. Gdy dach zaozyna 
płonąć nad głową, nie wolno tylko teoretyzo­
wać, ale w tej chwili trzeba zabrać się do 
ratunku.

Z jednej rzeczy nie wolno nam zrezygno. 
wać: z realizowania naszych zadań, chociażby 
miało ono za sobą pociągnąć wielkie ofiary.

Krzyż jest nadto paradoksalnym symbolem 
życia i śmierci. Pamięć na krzyż przypomina 
nam, że może nadejść chwila, gdy będzie się 
od nas żądało walki do ostateczności, walki do 
ostatniej kropli krwi, walki za nasze najświęt­
sze ideały. Nie wiadomo, czy nam właśnie nie

Życie zatem heroiczne, pełne cichego bo­
haterstwa powszednich dni, to najlepsze przy­
gotowanie do bohaterskiej śmierci. Mało jest 
żyć „poprawnie14, trzeba —  poprostu mówiąc
—  żyć w świętości, trzeba sobie wysoki ideał 
postawić i realizować go w miarę sił własnych.

Z symboliki krzyża wynikło dla nas wiele 
ważkich konsekwencyj. które wprowadzone 
mają być w życie. Brzemię odpowiedzialności 
silnie zaciążyło na nas. Na szczęście ciężar 
ten nie spadł na nieprzygotowane dlań barki, 
na szczęście zdajemy sobie sprawę z ciążącej 
na nas odpowiedzialności.

Krzyż to nie tylko symbol wiary, miłości 
i poświęcenia. Krzyż jest dla nas nadto sym­
bolem i źródłem siły. Dlatego choć trudne nas 
oczekują zadania, idziemy jednak do walki 
z pewnością, idziemy po to, by krzyżem zwy­
ciężyć siebie j —  świat. „In hoc sigmo vinees!“
— piszemy na sztandarach naszych.

I dlatego naszym będzie zwycięstwo!

W czwartek rozpoczęła się w Sądzie Apela­
cyjnym w Lublinie rozprawa o zajścia w Przy­
tyku. Proces potrwa prawdopodobnie kilka 
dni. Oskarżeni na skutek decyzji sądu nie bę­
dą sprowadzeni na rozprawę, W komplecie

Apel do nauczycielstwa
Zarząd Okręgu Śląskiego Stowarzyszenia 

Chrześcijańsko - Narodowego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych wydał odezwę, w której 
wzywa nauczycielstwo śląskie do zasilenia 
szeregów tego zrzeszenia nauczycielskiego, 
które otwarcie i niezłomnie propaguje hasła 
oparcia ■wychowania młodzieży o religię i ide­
ały narodowo. W odezwie zarząd Stowarzysze­
nia podkreśla, że w obecnych przełomowych 
czasach, w których ścierają się ze sobą po­
glądy materialistyczne, niosące zagładę religii 
i kulturze oraz walkę klas — i chrześcijański, 
oparty o najwznioślejsze ideały etyki Chrystu­
sowej, jest świętym obowiązkiem nauczyciela 
Polaka stanąć do apelu i dopomóc do zwycię­
stwa ideałów, od których przyjęcia i realizo­
wania zależy przyszłość naszego narodu i pań­
stwa.

Studenci okupują 
Dom Akademicki w Wilnie

Okupacja Domu Akademickiego prze® stu­
dentów trwa już czwarty dzień. Z okupow ane­
go dom u studenci wysłali do rektora delega­
cję i do wieczora oczekiwali na decyzję Sena­
tu akademickiego. Obrady Senatu rozpoczęły 
się w południe i trw ały kilka godzin. Senat 
n ie  dał jednak młodzieży żadnej odpowiedzi. 
Przed Domem Akademickim, mimo błota i de­
szczu, w dałsizym ciągu gromadzą się tłumy, 
Indzie przynoszą żywność. Pod wieczór stu­
denci zorientowali się, że odpowiedzi Senatu 
nie otrzymają, wobec czego zorganizowali wiec. 
na którym postanowili, że od czwartku nie 
będą przyjmowali żadnych paczek z żywno­
ścią. przerw ą kom unikację z m iastem  i z Do­
mu Akademickiego nie będą odpowiadali na 
alarm y telefoniczne.

Na ślub holenderskiej następczyni tronu 
księżniczki Ju liany  z księciem  Bernardem 
Lippe-Biesterfeld przyjadą z  Indyj H olender­
skich tam tejsi książęta. Za kilka dni zjadą do 
Hagi książę Pamgeran A dipati Ario Maingku- 
nogoro" wraz z małżonką Ratu Timur. Sułtana 
z D iokharta reprezentować będzie zięć, Pan- 
geran Pakunigrat z małżonką, Ratu Penibajun 
oraz szef gabinetu sułtana. Pangeran Puro- 
bojo. Obliczają, że na  uroczystości ślubne zje- 
dzie do Hagi z Holandii i zagranicy kilkaset 
tysięcy osób. Haga liczy obecnie przeszło 450 
tys. mieszkańców.

jej wyniesie 74.5 kilometrów, a zatem będzie 
to najdłuższa kolej linowa na świecie. Mimo, 
że istnieje połączenie kolejowe między tymi 
dwoma miejscowościami, transporty drogą ko­
lejki linowej będą się taniej kalkulowały, dając 
równocześnie gwarancję trwałości komunikacji, 
wykluczającej przerwy w ruchu wskutek klęsk 
elementarnych oraz innych przeszkód. W miej­
scowości Nesafit kolejka przecinać będzie 

punkt węzłowy dróg, wiodących do Aduy,

sędziowskim zasiadają, jako przewodniczący 
wiceprezes Sądu Apelacyjnego dr Aubel oraz 
asesorowie sędzia Czarniecki i sędzia Gajer- 
ski. Sprawę będzie referował sędzia Czar­
niecki.

Hrabina angielska wyzuta z majątku 
przez Duńczyka

W Sądzie Okr. w Równem rozpoczął się 
proces przeciwko Duńczykowi Olgierdowi La- 
senowi, oskarżonemu o wyzucie z jednego 
z najładniejszych m ajątków w Polsce obywa­
telki angielskiej hr. Ju lii Moortonowej. Moor- 
tonowa, k tóra stale przebywa za granicą po­
wierzyła adm inistrację srwych dóbr Buseea w 
pow. zdołbunowskim na granicy polsko-so­
wieckiej, Olgierdowi Lasenowi, k tóry  nie ma 
jąc plenipotencji na sprzedaż, dokonał szere­
gu oszukańczych transakcji i obiekty w ielo­
m ilionowej wartości odstąpił za sumę 314 tys. 
dolarów. W ysłannicy hr. Moortonowej hr. Ro­
stworowski i hr. Kocebue przybyli zapófno 
do Polski i nie zdołali już unieważnić tej 
transakcji. Rzecz znam ienna, że akty  sprzeda­
ży m ajątku na W ołyniu podpisano u jednego 
z notariuszy warszawskich. Mimo upływ u czte 
rech la t od zawarcia transakcji, praw a wła­
ścicielka m ajątku n ie  otrzymała z 314 tys do­
larów ani jednego grosza.

Już tenaz zaznacza się duży popyt na 
miejsca na trybunach i w oknach, znajdują­
cych się na trasie pochodu ślubnego. Ceny za 
miejsce w ahają się od 100 do 125 guldenów. 
Z uwagi na to, ze ślub odbędzie się w  stycz­
niu, miejsca na otwartych trybunach znajdują 
mało odbiorców, natom iast miejsca w oknach 
już są praw ie wysprzedane.

W związku z uroczystościami ślubnym i wa 
kacje świąteczne w szkołach zostały przedłu­
żone o 10 dni.

Adigrat, Dessie, Addis Abeby oraz szeregu 
innych miejscowości Abisynii. Ruch w obydwu 
kierunkach będzie trwać 20 godzin na dobę, 
obejmując 600 ton transportów. Uruchomio­
nych zostanie w tym celn 1620 wagoników 
w odstępach stu metrowych, o szybkości 8—9 
ki’orrietro-godzin. Kolejka linowa osiągać bę­
dzie wzniesienie 2340 metrów.

Kilka wypadków 
komunikacyjnych w Niemczech

Z kilku miejscowości niemieckich donoszą
0 ciężkich wypadkach komunikacyjnych. — 
W drodze do Akwizgranu samochód ciężaro­
wy wpadł na maszerujący oddział żołnierzy, 
wskutek czego 12 żołnierzy odniosło rany. 
Między Lubeką a Berlinem zdarzyły się o tej 
samej porze dwa wypadki samochodowe, w któ­
rych jedna osoba poniosła śmierć, a dwie 
odniosły rany. Koło Monastyru antobus zde­
rzył się z wozem ciężarowym. 5 osób zostało 
ciężko rannych.

  0 ° 0  —

Z krafu i  ze świata
DALSZE ARESZTOWANIA W JANOWIE 

LUB. W związku z aresztowaniem naczelnika 
Urzędu Skarbowego w Janowie Lub. Turkie­
wicza, oskarżonego o nadużycia, w toku dal­
szego dochodzenia zawieszono również w czyn­
nościach służbowych poborcę podatkowego, 
Chodrakowskiego, a podreferendarza Piasec­
kiego oraz kierownika działu podatków od 
iokali i nieruchomości, Pietrasa, przeniesiono 
do innych miast. Poza tym aresztowano kupca 
z Kraśnika, Frydmana, i pośrednika, Pekawę, 
który odgrywał rolę łącznika pomiędzy Fryd­
manem a urzędnikami.

WORKAMI ZATRUTĄ SÓL SPRZEDA­
WAŁ JAKO SÓL JADALNĄ. W piwnicach do­
mu przy ul. Targowej 41 w Warszawie, nale­
żącym do Motla Finkelsteina, urzędnicy kon­
troli skarbowej- wykryli olbrzymi transport 
sfałszowanej soli. Mianowicie znaleziono tam
12.000 kg. soli kąpielowej, k tórą Finkelstein 
mieszał z solą skażoną oraz z solą bydlęcą. 
Spreparowaną w ten sposób mieszankę soli 
puszczał do sprzedaży rynkowej, jako sól ja­
dalną. Okazało się, że w ciągu krótkiego cza­
su wytwórnia ta zdążyła wyprodukować więk­
szą ilość tej sfałszowanej soli, nic nadającej 
się właściwie do spożycia. W handlu hurto­
wym przy ul. Rynkowej 3 znaleziono 35 wor­
ków soli, wyprodukowanej przez Finkelsteina, 
która już miała być wypuszczona na sprzedaż.

CHOROBA KS. PRAŁATA W. BLIZIN- 
SKIEGO. Znakomity społecznik, twórca wzo­
rowej wsi polskiej, ks. prałat Wacław Bliziń- 
ski zaniemógł i musi się poddać operacji i dłuż­
szemu leczeniu w szpitalu Przemienienia Pań­
skiego w Poznaniu. Czcigodny pacjent jest 
pod opieką znakomitego lekarza, prof. drs, 
Jurasza.

UROCZYSTE WRĘCZENIE NAGRÓD M. 
ST. WARSZAWY. We środę w Warszawie 
w radzie miejsaiej odbyło się uroczyste wrę­
czenie nagród tegorocznym laureatom m. st. 
Warszawy: prof. Cz. WitoszyńsKiemu (nagroda 
naukowa), R. 'Kołoniockiemu (nagroda literac­
ka), I. Łopieńskiemu (nagroda artystyczna)
1 A. Wieniawskiemu (nagroda mnzyczna). Po­
za tym komitet Kasy Literackiej i zarząd 
Tow. Literatów f Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie," jako sąd konkursowy nagrody 
literackiej im. Elizy Orzeszkowej, przyznał ta  
nagrodę ś. p. St. Szpotańskiemu za powieść 
p. t. „Czerwone maki14.

Od czwartku dnia 19 listopada w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Wspaniały klejnot sztuki filmowe1, pełen niewysłowionego czaru humor* i wesołości.

t  f i r T f C l k n i l i i n i i ' 1 Komedia pełna dowcipu i kapitalnych 
i f K w Ł l i U U  L  JF l , l o Ł l I U l l f l l l E  przygód. W roli głównej: dawno ocze­
kiwana, przemiła, porywająca ANNY ONDRA olśniewa, zachwyca i bawi do łez wszystkich 
bez wyjątku. — Reżyserii mistrza KAROLA -LAMACA — Będziecie sżaleć z radości, zabawy

i uciechy

PORANKI 7 nrłftV7Q7Pnn filmu* W sobotę dnia 21 bra o godzinie 3-cięjW niedzielę 
* * |JulVj(£S£CyU 1 limu . ąn 22 bm. o g. 10 i 12-tej — ceny miejsc od 50 gr.

■ w : i  -» ■ m k h m m w  i  ■ — ^ - m » . , - h _ .  — - ■  —
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Abisynia otrzyma najdłuższą kolej linową na świecie
Włosi budują w Abisynii kolej linową, któ­

ra połączy port w Massaua z Asmarą. Długość

Od wtorku dnia 17 listopada br. w kinoteatrze „AP0LL0“

„ICH TROJE44
Olbrzymi światowy sukces ekranu! — Dzieło filmowe o frapującym temacie, dotąd niespoty­

kanym. —
Niezmiernie ciekawy romans pozbawio­
ny cienia szablonu! Nikczemna intryga! 
Proces o zniesławienie! Dramat dusz 

_________________________"kobiecych zaplątanych w sieć miło-
(Utajone zagadnienia)

12 letnia BONITA GRANVILLE oraz tej miary artyści MIRIAN HOPKINS, MERLE OOBERON, 
JOEL Nc CREA. — Jest to najśmielszy i najciekawszy oraz najwspanialszy film ostatnich la *

Poranki z powyższego film u: w sobotę dnia 21 bm. o godzinie 8-ciej, w niadzielę dnia 
22 bm. o godzenie 10-tej i 12-tej. — Ceny miejsc od 50 groszy.

Apelacyjna rozprawa o zajścia w Przytyku

PT. naszych P R E N U M E R A T O R O W p r o s i n t y u p r z e i m i e  
uskuteczniać wszelkie wpłaty dla dziennika „Glos Narodu”

tylko

na honfo P. K. 0. Nr. 415.730.



Nr 319. „GŁOS NARODU" z dn. 20 listopada 19S6. Str. %

Kronika lwowska
(Adres Oddziała lw ow skiego „Głosu N a­

rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V . T e­
lefon nr. 118-11).

W MIEJSCE PTTJKOfWMKA MAJOR. Szo
f^in biura perse naJmepo we 't o  wakacj Dyrekcji 
Kolei Państw, w -miejsce pułk. A. Matram mia­
nowany został mjr. Zł-emli a z Katowic.

POMOC ZIMOWA. Wytniki niedzielnej 
zbiórki' ulicznej we Lw ow ie n a  pomoc zimo­
w a dla bezrobotnych p rzed staw ia ją  się dosko 
n ale. Nie m a jeszcze osta tecznego  oblicze­
nia, — ale  p z  obecnie stw ierdzić można z 
całą  pew nością, że ogólna sum a zbiórki prze 
k ra  oz a  11 ty sięcy  zł.

ZNOWU STRAJK. W  żydowskiej fabryce 
olejów Blumenfelda przy ul. Żółkiewskiej wy­
buchł strajk  na tle zatargu o płacę. Strajkują­
cy domagają się PO procent podwyżki płac.

WOJNA CYGANÓW. Policja aresztowała 
kilku cyganów pochodzących z Rumunii, k tó­
rzy planowali zamach morderczy na pochodzą­
cego z „królewskiej" familii cygana ^w ieka. 

— o o o —
TEATR WIELKI.

Piątek godz. 7.P0: „Kawiarenka"
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.

Piątek godz. 7.30': „Kapitan Szlorn" (przedsta­
wienie dla wojska).

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
APOLLO: „Ich troje".
ATLANTIC: „Pan k milionami".
CASINO: „Ada, to nie wypada".
CHIMERA: „Bohaterski fort Douaumom .
UCIECHA: „Piekło Chin" oraz rewia.
PAK: „Cyrk Saran".
GRAŻYNA: „Pokusa".
KOPERNIK: „Pod dwiema flagami".
MUZA: „llose Morie".
MIRAŻ: „Kto ostatni całuje".
PAŁACE: „Bohater dnia".
PAN: „Czu-Czin-Czau".
RAJ: „Mazur".
ŚWIT: „Córka dżungli".
STYLOWY: „Sonata" oraz rewia.
TON: „Szkarłatny kwiat".

  000 ------

Wielka afera gazowa 
we Lwowie

Od pa-ru. dni w Miejskim Zakładzie Ga­
zowym przeprow adza sie pochodzenia dyscv 
plinlaflne w  spraw ie rzekom ych nadużyć, 
popełnianych przez Z ak ład  Gazowy n a  sżfeo 
de firm y „Gazoi.ina“ , dostarczającej dla 
Lwowa gaz ziem ny z paszaw y. C ala ta  sen­
sacy jna  a fe ra  w yw ołana została  d.oniesie- 
mia.nii, jak ie  b. funkcjonariusze gazowni 
m iejskiej w ystosow ali do „G azolinv“ .

W ynik i dochodzeń nie są  do tąd  zjnane, 
ja k  m ówią jednak , m ają  one być rew eła 
cyjne.

Podpalacze
Na fo lw arku  H en ry k a  K ientziego w Re- 

meriowie pod Lwowem nie w ykryci spraw cy 
podpalili s te r ty  ze słomą. Ogień udiało się 
szybko zlokalizow ać, ta k  że spłonęła ty lko  
jed n a  s te r ta . Szkoda w ynosi 3 tysiąca zł.

Poświęcenie gmachu 
Rady Powiatowej

K osztem  400 tys. zł. W ydział Pow iato­
w y  w K rakow ie wzniósł p rzy  ul. Słow ac­
kiego 20. wielki czter0-pięitroiyry gmach) 
k tó ry  będzie siedzibą czynników , k ie ru ją ­
cych życiom kultu ra lnym  i społecznym całe 
go pow iatu. Pośw ięcenia gm achu dokonał 

czw artek  w południe Ks. Metropolita Sa-w
pieha w  obecności ks. Biskupa Rospotida, 
wojew . Gnoińskiego, ks. rektora K. Michal­
skiego, gen. Monda, wicemarsz. Kwaśniew­
skiego prez. Kaplickiego, prezesa Flacha i
wielu .mych. P o  dokonaniu ak tu  pośw ię­
ceni: Ks. Metropolita życzył Błogosławień­
stwa Bożego tym . k tó rzy  w tym  ćbinu będą 
pracow ać. N astępnie przem aw iali dyr. K o­
chanowski i starosta pow. dr W nęk. k tó ry  
o tw arł następn ie  nadzw yczajne posiedze­
nie R ady  pow. Uchwalono na nim ufundo­
w anie stypendium rocznego, w wysokości 
1.200 zł., na umożliwienie k sz ta łeccn ia  się 
uzdolnionym  jednostkom  spośród młodzie­
ży w iejskiej pow iatu.

Nieuzasadniona napaść
na Stow. Katolickiej Młodzieży Akad. „Odrodzenie44 we Lwowie

W nr 379 „Lwowskiego Dziennika Narodo­
wego" z idtnia 10 bm. ukazał się artykuł pt.: 
„Uczelnie lwowskie zamknięte!", omawiający 
odpowiedź „Odrodzenia" na wezwanie Rektora 
uniwersytetu do stowarzyszeń akademickich., 
by się wypowiedziały w sprawie zajść. Autor 
nazwał postępowanie SKMA. „Odrodzenie" we 
.Lwowie —  antynaiodówym. Zarzut to bardzo 
poważny, a najzupełniej nieuzasadniony.

SiKMA. „Odrodzenie" zgodnie z zasadami 
■etyki katolickiej —  potępiło wszelką brutalną 
walkę fizyczną, która jak to miało miejsce na 
U. J. K.. przyjęła fonny najbardziej ordynar­
ne: zadawania ciosów nożem, — potępiło też 
wszelkie wystąpienia przeciw legalnej władzy 
akademickiej. Czy to jest działalność i wystą­
pienie antynarudowe?

W drugiej Części swej odpowiedni na odez­
wę J. M. Rektora, SKMA. „Odrodzenie" stwier 
dzilo że „kwestia żydow.ka jest aktualna za­
równo w święcie jak w Polsce i na terenie a- 
kademiokim. Wpływ elementu żydowskiego, 
demoralizującego młodzież i szerzącego hasła 
komunistyczne jest .szkodliwy. Walczyć z nim 
chcemy przez pozytywną i ideową pracę, 
.przez wyrabianie bezkompromisowych charak­
terów opartych na etyce katolickiej, przez wy­
kształcenie pełnowartościowym fachowców i 
przez tworzenie oraz popieranie polskich ka­

tolickich ośrodków handlowych i przemysło­
wych". Czy jest to antynarodowe stanowisko? 
Naturalnie, że łatw iej jest krzyczeć o pięknej 
przeszłości Polski, uganiać po ulicy i rozbijać 
witrjmy sklepowe (z czego czysty zysk ma ty l­
ko szklarz i hurtownik żyd) —  niż siąść nad 
książką, uczyć się, zdawać egzaminy z dodat­
nimi wynikami, niż pozytywnie pracować nad 
rozwiązaniem aktualnych zagadnień społecz­
nych. Niestety znaczna część dzisiejszej mło­
dzieży ma tendencję ,by zawsze i we wszyst­
kim iść po linii najmniejszego oporu.

Cała ta  sprawa ma też i tę smutną stronę: 
stwierdza, że są jednostki, które dla niewiado­
mych, ale chyba nie narodowych celów, mącą 
wodę w stosunkach akademickich. Zamiast zdą 
żać do wspólnego bloku całej akademickiej 
.młodzieży katolickiej i polskiej rzuca się lekko­
myślne oszczerstwa na jedno ze stowarzyszeń, 
w stosunki akademickie wprowadza się nie­
zdrową atmosferę wzajemnych nienawiści or­
ganizacyjnych. Dlaczego? O ile lwowskie 
SKMA. „Odrodzenie" nife 'cieszy się sympatią 
wśród ugrupowań politycznych, to dlatego-, że 
zawsze stoi be„koTrpToimsowo na gruncie za­
sad religii katolickiej. I mimo różnego rodza­
ju napaści tej swojej linii ideowej nie zmieni.

J . 2.

Przed przyznaniem stypendiów akademickich
W ielu, znajdujących się w ciężkiej sytuacji 

m aterialnej studentów  U. J., którzy wnieśli 
podlania o stypendia, oczekuje z niecierpliw o­
ścią rozstrzygnięcia podań przez, M inisterstwo 
WR i OP. Jak  się dowiadujem y, załatwianie 
podań zostało ostatnio przez wfadze warszolw 
skie przyspieszone, tak, że spodziewać się 
można nadejścia odpowiedzi Ministerstwa już 
w najbliższych dniach, przynajmniej odnośnio 
do pewnej części iwniosionyoh próśb.

NIEPOKOJE WŚRÓD MŁODZIEŻY AK A 
DEMICKIEJ.

Podobnie, jak w środę, przyszło w czwar­

tek  na Wydziale Lekarskim  i Prawniczym U. 
J. do soysyj między młodzieżą chrześcijańską 
i żydowską. Studenci chrześcijańscy domagali 
się, by żydzi zajęli osobne miejsca w salach 
(wykładowych, na oo studenci żydowscy nie 
chcieli się zgodzić. Po scysji w  zakładzie ana­
tom ii studenci udali się  pochodem do Colle­
gium Novum, gdzie po wysłuchaniu k row ie­
go przemówienia i wzniesieniu kilku okrzy­
ków rozeszli się.

 o o ° o o ---------
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w S ta rym  T e a t r u
W torkowa inauguracja koncertów symfo­

nicznych Filharmonii Krakowskiej wypadła 
imponująco. W okresie kilkoletniej prezesury 
p. Życkowicza był to najpiękniejszy i naj­
okazalszy koncert tej instytucji przy współ­
udziale znanego i lubionego w krakowskim 
świecie^ muzycznym dyrygenta orkiestry, p. 
W aleriana Bierdiajewa, oraz znakomitego pia­
nisty, ucznia Paderewskiego -— p. Henryka 
Sztompki. Po odegraniu poloneza a-dur Cho­
pina, orkiestra wykonała niegraną od szeregu 
lat, szeroko w kompozycji rozbudowaną sym­
fonię e-moll („Z nowego święta") op. 95 A. 
Dworzaka, w której najgłębiej wypadła część
II (largo) i część IV (allegro eon fuoco). 
W! koncercie f-moll op. 21 Chopina, solo for­
tepianowe wykonał po mistrzosku p. H. Sztom- 
Dka. Pod palcami jego fortepian wyśpiewał 
bogatą treść koncertu, w którym Chopin za­
mknął nie tylko tematy, ale i duszę swoich 
noctumów, mazurków i walców. Zarówno ton 
koncert (f-moll) jak i dwa jeszcze utwory Cho­
pina, które p. Sztompka wykonał nadprogra­
mowo, świadczą, że pianista ten powiększa 
dziś w Polsce grono chopinistów Program za­
kończyła Palester’a „Mała uwertura" i Proko- 
piewa marsz z opery „Miłość do trzech poma­
rańcz". A. W.

Tragiczny zgon docenta 
Akademii Górniczej

W środę przed południem , w Lipinkach 
pod Gorlicami, w  czasie przygotowywania tak 
zwanej torpedy dynamitowej, 3-metrowi j ru­
ry, wypełnionej m ateriałom  wybuchowym : 
sbużaoej do przeczyszczania zasypanych szy­
bów naftowych, nastąpił wybuch, w którym 
zginął, przygotowujący torpedę, inż. J. \a -  
turski, docent krakowskiej Akademii Górni­
czej. Wybuchający pocisk rozerwał inż. Na- 
turskiego na szczątki i zburzył budynek, w 
którym torpedę przygotowywano.

W związku z tragiczną śmiercią inż. Natur-

1  K in o  „ P R O M IE Ń "  T . S .  L . P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26
Zawiadamia, iż nabyło od teatru „Uciecha* prawo dalszego wyświetlania superlilrau najwię

kszego arcydzieła sezonu 
A  n ń - f |  A n ą r  I l l i r f t r Ć  największej wytwórni świata W A R N E R B R O S S

A l l t U O U j i  n i l *  v l  S  Skorzystajcie z ostatniej sposobności w tym sezonie
i obejrzenia areydzieła —  Przedstawienie codziennie o godz. 5, 7.30, i 9.30, w niedzielę

pierwszy seans o godzinie 3-ciej popołudniu. '
Codziennie o godz. 3-ej pop. w niedzielę tylko o godz. 10 i 12-te) przedp przedstawienia po 
cenach porankowych z filmu p. t  , ,V a n e « s “ “  z udziałem najwybitniejszych artystów wy­

tworni Mitro Helen Hayes i Robertem Montgomery

sliiego, w czwartek w południe odbyło się ża­
łobne posiedzenie Wydziału Hutniczego Aka­
demii Górniczej.

Zamknięcie drugiej kancelarii 
adwokackie] w Krakowie

Onegoa.j donosiliśmy o zamknięciu, na prze­
ciąg kilku miesięcy, kancelarii jednemu z ad­
wokatów krakowskich. Jak  się dowiadujemy 
wczoraj władze dyscyplinarne Izby Adwokac­
kiej poleciły zabikniecje drugiej kancelarii ad­
wokackiej, za wykroczenie dyscyplinarne, po­
pełnione przez prowadzącego ją obrońcę.

Obniżka opłat za ubój
W czwartek wieczorem w domu na Kot­

łowym w Krakowie odbyło się zebranie oeenu 
wędlinjarzy, poświęcone sprawom budżetowym. 
Omawiano na nim, między innymi sprawę ob­
niżki opłat od uboju, które ponoszą wędlinia- 
rze na rzecz cechu.

Emeryci radzą
Międzyzwiązkowy Komitet Pracowników 

Państwowych, Samorządowych Przedsiębiorstw 
Państwowych i Prywatnych zawiadamia, że 
w sprawie aalsrej akcji cofnięcia dekretów 
emerytalnych odbędzie się 22 bm., w niedzielę, 
o godz. 10 rano w Krakowie, w sali Tow. Urzęd 
rtikńw m. 'przy Al. Krasińskiego 18, I p. zebra­
nie delegatów wszystkich organizacyj emery­
tów. jako też związków piacowników służby 
czynnej. W zebraniu w i-zmą. udział posłowie i 
senatorowie. Każda organizacja może wysłać 
5 upełnomocnionych delegatów.

“  ą  —
Z żałobnej karty
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Franciszek 

Wilkosz, 1. 62, emeryt sądowy. — Śp. z Ku- 
bińskich Maria Szeflowa, 1. 52, wdowa po pro­
fesorze. — Śp. z Schmiedehausenów Maria Bur­
kowa. — Bp. z Wichtorów Leona Kraussowa, 
1. 90. — Śp. Władysław Żakowski, 1. 70, em 
poczt. — Śp. z Zychów W iktoria Grygowa, 
Furtakowa, 1. 69, wdowa po funkcjonariuszu 
poczt. — Śp. Józef Chyła, 1. 54, piekarz.

ŚP. MARIAN BARTYNOWSKI.
W czwartek rano zmarł w Krakowie w wie­

ku la t 70, śp. Marian Bartynowski. Śp. Zmarły, 
pochodzący ze znanej w Krakowie rodziny 
mieszczańskiej, przez długie la ta  był człon­
kiem. a następnie wizytatorem i sekretarzem 
Rady Arcybractwa Miłosierdzia. Poza tym na­
leżał do bardzo ' czynnych i zasłużonych człon­
ków Tow. im. ks. P. Skargi, Konferencji św. 
W incentego a Paulo, oraz szeregu organizacyj 
charytatywnych. Śp. Zmarły, człowiek bardzo 
wykształcony, znany był ze swych surowych

S.

Jan Nattirski
Inżynier Górniczy

P rzeży w szy  la t 49, zg in ą ł w  tra­
gicznym  w y p ad k u  na kcpalni 
na fty  w L ipinkach, dn ia  18-go 

lis topada 1936 r.
Zwłoki przewiezione zostały di Krakowa. 
Nabożeństwo żałobne przy zwłokach 
odprawione zostanie w sobotę dnia 21 
hm. o godzinie 10 rano w kaplicy na 
cmen I a rzu ruk o wi cl: i m, po czy m na stąpi 

eksportacja do grobu rodzinnego. 
Na te smutne obrzędy stroskana żona, 
dzieci i rodzina zapraszają Krewnych, 

Przyjaciół. Kolegów Zmarłego 
i Zuaiomrch

Kronika krakowska
L I S T O P A D .

20. Piątek. Św. Feliusa.
Wschód stolica 7.04, zachód 15.38.
Długość dnia 8 godzin i 34 min.

 #
STAROSTA GRODZKI mgr Andrzej Wola- 

niecki, zakończył urlop wypoczynkowy i w dn. 
wczorajszym objął urzędowanie.

INSPLKCJA DYREKCJI POCZT. Woje­
woda krak. Gnoiński p rz e p ro w a d ź  wczoraj 
o godz. 8 ramo inspekcję Okręgowej Dyreacji 
Poczt i Telegrafów w Koakowi©

STRAJK OKUPACv JNY urze.dników, za­
trudnionych w firmie Ratz, zakończony został 
w czwartek w godzinach południowych. Zastę­
py strajKujących, oraz pracodawców podpisali, 
w obecności komisarza Królikiewicza, umowę 
zbiorową, wobec czego okupujący biura fabry­
ki urzędnicy, w liczbie 30, przerwali strajk.

TRAGICZNY ZGON KOLEJARZA. Wczo­
raj na torach bocznych obok parowozowni na 
dworcu osobowym w Krakowie, Perdek Jan, 
la t 48, przetokowy kolejowy, zam. w Kłaju, 
został w cza-sie sprzęgania wagonów uderzo­
ny przez wagon w brzuch, wskutek czego do- 
nał wewnętrznego krwotoku i stracił przytom­
ność. W czasie, gdy go przenoszono na noszach 
do ambulatorium kolejowego, ranny zmarł.

DWA TRAGICZNI) WY Pa DRI. Wczoraj 
w godzinach wieczornych na ul. Mogilskiej 
doznał ciężkim  obrażeń, skutkiem  p.zejeeha- 
nia przez wóz, 31-Ietni n b : .t  ok Józef Holik. 
E-i.znal on zmiażdżeń)a policzka, ran tłuczo­
nych głowy i szczęki d o li ej — Podobny wy­
padek zdarzył się na ul. Kamiennej, gdzie 
skutkiem  spłoszenia się k o ii  spadł z wozu 
z sianem i został przejechany kanonier Ale­
ksander Szczur. Rannego kanoniera, podobnie 
jak robotnika Holika, odwiozło Pogotowie Ra­
tunkowe do szpitala.

ŚMIERĆ SKUTKIEM WYPADKU. 18- 
le tn i Józef P u d a ra . z R ybitw  jadąc wożeni 
ul. M adalińs kiego, po trąc ił dyszlem 70-letnią, 
B ronisław ę C zaderską, k tó ra  w sku tek  tego 
w ypadku  zm arła. D udara, k tó ry  bezpośred­
nio po swym czynie zbiegł, został areszto­
wany.

ZAWIADOMIENIA* I KOMUNIKATY.
ODCZYT STAN. PIASECKIEGO. W piątek 

20 bm. o godz. 7 w sali Kopernika U. J. urzą­
dza Kolo Polonistów odczyt redaktora „Prosto 
z mostu" Stan. Piaseckiego o „Młodej litera­
turze polskiej".

ODCZYT ABSTYNENCKI. W piątek, 20 
bm. o godz. 18, zostanie wygłoszony w sali 
ten tralno-koneert owej Związku Młodzieży 
Przem i Rękodzielniczej przy ul. SkarDowej 2, 
odczyt popularny dla wszystkich ip. t. „Wróg 
czy przyjaciel". Wstęp wolny.

TEATRY I KINA° KRAKOWSKU.
Teatr m im. J. Słowackiego.

Piątek: „Ludzie na krze".
Robota: „Mrówki".
Niedziela aodz. 3 po poi.: „Otello"; wieezorerrti 

„Ludzie na krze".
ŚWIT: „Jej Wysokość tańczy walca".
WANDA: „Pan z milionami".
SZTUKA: „Rozwód z przeszkodami".
UCIECHA: „Kain i Mabel".
STELLA: „Noc weselne" oraz „Sobowtór".
PROMIEŃ: „Antony Adwers"

ADRIA: „Kaprys markizy Pompadour" ora* 
„Załoga"

BACATELA: „Całe miasto o tym mówi" oraz 
rewia pt. „Na wesoło".

—* * o r i ■
NAJBLIŻSZĄ PREM IEPą  teatru  m. im.

J. Slowafc,kiego będzie kom edia Letraz Destye- 
go i R. Rluma pt. „Arcysz.ofer Ewa". Próby 
odbywają się pod kierunkiem  rcż. W Biegań­
skiego.

za.-ml i skromnego trybu życia; swoje dochody 
zńś przeznacza! na zasilenie kas Towarzystw, 
w których pracował.

Pogrzeb śn. Mariana Barty newskiego odbę­
dzie się w sobotę, w godzinach przedpołudnio­
wych.

^
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Dzielnice, ulice i p a c h y  Madrytu
£ £  t O KTÓRE TOCZĄ SIĘ I TOCZYĆ SIĘ JES ZCZE BĘDĄ WALKI.

iTeren operacyjny w M adrycie, k tó ry  
t||Jc zaciekle b y ł broniony przez w ojąka rzą- 

m ilicją o raa  oddziały m iędzynarodo­
w a, jajfc rów n ież  a takow any  z niezw ykłą, 
pog ard ą  śm ierci przez w ojska pow stańcze, 
biegnie n a  północy  od kanału Izabeli, docho 
dząoego do  olbrzymiej a lei, idącej na za­
chodzie od rzeki Manzanares w  pobliżu dziel 
n icy  un iw ersy teck ie j w okół całego starego 
m asta , aż d o  południow ego w schodu tej 
6amej rzek i p rzy m oście „Fuenta de la Prin- 
cesa<‘ o nazwie „Pasco de Ro,mWs<? K anał 
Izabeli n a  w schodzie m a dzielnicę L a Mom- 
cloe, na zachodzie G uatro Caininos, gdzie 
o sta ba io  nastąp iła  silna ko)ncentTacja od­
działów  rządow ych, wzięta, pod obstrzał a r­
tylerii pow stańczej. Do dzielnicy La Mon- 
cloe, gdzie znajduje się duży stad ion  spor­
tow y, p rzy leg a  |na zachodzie zdobyta uniw er 
sy teck a  dzielnica.

Id ąc  z półniocy na południe brzegiem  
M anzanareąć po  stronie wschodniej* docho­
dzi się do  położonegg po stron ie  wschodniej 
„parku Zachodniego*, do tykającego  na 
północy do „Pasco de Ronda*. Do parku  
p rzy lega  olbrzym ie więzienie „Carcel Mo- 
dello“, odgrodzone ulicą od w ielkiego kom  
p leksu  kaszar Moncloe M o iran a  oraz dwon- 
oa północnego. Ulica, p row adząca ze śród­
m ieścia d o  dw orca  północnego, nazyw a 
się Plażo de S. Marclal i Calle del Pez, 
w zględnie rów nież Gran Via. Od te j ulicy 
aż do u licy  Calle de Segoyia, k tó re  są  po. 
łączone u licą Calle de Bailleu, biegnącej pro 
stopadle z północy n a  południe, znajdują  się 
stajn ie dw orskie, pałac królew ski oraz k a ­
tedra.

Praed nała' em królew skim  duży plac 
nosi nazwę PI. de Orient. T u znajdujó" się

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX 
w Krakowie, ul. Zybłikiewicza 5.

Dnia 10 listopada 1936.
Sygn. IX. Km. 1168/36.

Obwieszczenie
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­

kowie ul. Zybłikiewicza 5. Sygn. IX. Km. 
1168/36 ogłasza, że na publicznej licytacji 
w dniu 27 listopada 1936. od godziny 11-tej 
nrzedpoł. w Krakowie przy ul. Prądnickiej 20. 
sprzedane zostaną: płyty chodnikowe cemen­
towe, betonowe rury, rury i kolana kamion­
kowe „Steingutowe", rury betonowe studzien­
ne, dachówki palone, po^dzk i Steingutowe.

Ruchomości ipowyż. wymienione oszacowa­
ne zostały na kwotę zł. 26.500.

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
(—■) Julian Sutyła.

opera. PI. O rient łączy się z ulicą prow adzą 
cą na  wschód, Calle A renal. z placem  P uer- 
t a  de Sol, z k tó reg o  do sam ego śródm ieścia 
prow adzą Calle de A lcala (fen znajduje się 
akadem ia sztuk  pięknych!, Calle* de las 
H uertas i ( Talie A tocha. Ulica Galie de Al 
cala dochodzi do dużej m agistrali, łączącej 
p rzed m iec ie  północne C uatro  Camiuos z po 
łudniem  o  nazwie Gran Avena de la  Liber- 
tad , p rzy  k tó re j znajduje się w śródm ieściu 
m inisterstw o w ojny . P ałac Spraw iedliw oś­
ci i B ank  N arodow y. Na odcinku tej fiag l- 
: tpiali, rw an e j w  śródm ieściu .-Salon del 
P rad o 11, zlnajdnje się gm ach P oczty  Cen­
tra lnej, Giełdy. Muzeum oraz Parlam entu . 
Ulica Calle de A tocha prow adzi w  k ierunku 
dw orca południow ego i zachodniego.

W racając do rzeki M anzanares, do od­
cinka m ostu i ulicy Segovia. należy wspom ­
nień. że przy rów noległej do iilio r Segovia 
Calle M ayor, prow adzącej od k a ted ry  rów ­
nież do P u e rta  del Sol. znajduje się riatusz. 
Pom iędzy m ostam i de Segoyia i położo­
nym dalej na południe następnym  m ostem , 
,,de Toledo1*, znajduje się lokalny  dworzec, 
m ający  połączenie z dw orcem  zachodnim  i 
południowym .

P rzy leg a jąca  na  północy do kan a łu  Iza­
beli, dochodzącego do płynącej przez 
wschodnie krańce przedm ieścia M adrytu 
Arroyo Abronigal, dzielnica C uatro  Cami- 
Inos, poprzez hipodrom  jes t połączona z po­
łudniow ą częścią M adrytu, b iegnącą dużą 
m ag istra lą  G ran A vena de ła  L ibertad , do 
k tó re j d o ty k a ją  od w schodu wspom niane 
w yżej P a łac  Spraw iedliw ości i M inister­
stw a W ojpy, m ając naprzeciw  muzeum hi- 
torii n a tu ra ln e j, odcinek Salon del P ra d o  z 
w ym ienionym i gm acham i, dalej od tych  na  
południe Muzeum P rad o  z olbrzymim p a r­
kiem  o nazwie R etiro  o raz  ogrodem  b o ta ­
nicznym , dochodząc do dw orca południowe 
go, a  s tąd  ulicą, p row adzącą na południo- 
w y-w schód „Calle del Paci Pico", przez

Nowe Konto P. K . O. ^Oddział 
w Łodzi) N. 600.923

Ks. Lutz 
Kazania Pięciominutowe na cały 

rok kościelny
l e S Z C Z e  do n ab y c ia  pod  a d re s e m :

Ks. WIKTOR BILSKI
Mileszki p. Łódź skrytka N. 20.

m ost „de Yallei a s11 w k ierunku Walelncji.
Dworzec południow y z placem  ce n tra l­

nym  P u erta  del Sol połączony jest u licą 
„Calle de Arocha*‘.

P rzy  przecznicach, m iędzy Cahe de To- 
led.o, Calle de A rocha. a jpo południa R onda 
d. Toledo i R onda de  Yalpncia i R onda de 
A tocha, znajduje się k ilk a  kom pleksów  
szpiitali. z k tó ry cp  jeden  polożolny je s t na za 
chód naprzeciw  dw orca południow ego.

Przedm ieścia, położone od północy na 
połudlnie, a  na. wschód od Pasco de R onda, 
znajdujące sic po obu stronach A rroyo Aboo 
nigal. nazyw ają się, od północy począwszy. 
L a  Prosperita!, El Carm en, La G uindalera, 
Madrid Moderlno.

Troje dzieci ocalonych urzez psa
Do ta k  już licznych przykładów  zmyślności 

najwierniejszego tow arzysza Człowiek a przy­
byw a je-szcze jeden, o którym donoszą z Lon 
dynu.

W tych dniach mieszkanka miasteczka 
Baekworth, ip. Małgorzatę Clarket, która wy­
szła na przechadzkę ku granicom miejskim, 
zatrzymał nagle pies, naszczekujący głośno, 
spoglądając jej trwoźnym wzrokiem w oczy i 
zawracając wciąż w jednym kierunku.

Zaciekawiona tymi psimi manewrami, p. 
C larket ruszyła za zaniepokoojnym stworzeniem 
i wnet znalazła się na torze kolejowym, gdzie 
ku przerażeniu sw%mu spostrzegła, tro je  ma­
łych dzieci, bawiących się najspokojniej po­
między szynami.

Dosłownie w ostatniej chwili pies doprowa­
dził ją  do tego miejsca, zaledwie bowiem zdą­
żyła usunąć dzieci z toru, gdy nadjechał ca­
łym pędem londyński pociąg pośpieszny.

Dzięki w:ę, zmvślnośoi psa troje dzieci u- 
niknęło niechybnej śmierci.

£►3 k w ie tn ia  w y c h o d z i d a w n o  o n a L i w i  1 1 . p o tn e b n a
nowe piano Netotknic

- K U L T U R A -
tygodnik lltaraoklr • l apołaeznf.

K n ltn ra  -* jest fcareftakłem ptnner* przyszłości.
K ultura — pragnie przedstawiać dorobek myśli.

i twórczości tych pisarzy i artystów, 
którzy cały awój pogląd opierają na 
wewnętrznem Drzeżyciu katolicyzm*

K ultura — nie ma tylko oświecać, ala chce bu­
dować rzeczywistość polski, w kato­
lickiej atmosferze.

K ultura — to jedynie godne poparcia planu kr 
tolickiej inteligencji.

0 Kjętość C stron druku w formacie gazetowym
(40X50 cm) na nrjlepszym panierze ilustracyjnym.

W t r e ś c i :  L.teratura, Sztuka, nauka, Powieść, 
Poezja, Teatr i muzyka, Zagadnie­
nia Społeczne Recenzje książek Re 
cenzje z wysli w kia i teatrów, Kro 
nika literacka, Kroniki artystyczna 
Kroniaa filmowa, Kronik- kultura/ 
na, liczne ilustracje, Karykatury.
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KULTURĘ — NIE WYSTARCZY CZYTAĆ 
KULTURĘ -  TRZEBA ABONOWAĆ.

Największy Katolicki Skład

fr. KopaczyrtsM l Ska
Kraków, bracha 2

Ceny najniższe. Ceny najniższe.

LIN O LEU M -C ER A TY
Chodni ki  kokosowe — 
Podszewki — Wateliny — 
Parasole — Pończochy — 
Skarpetki — Rękawiczki. 
-  GO RS E l  Y: Drelichy 
i wszystkie dodatki. Przy­

bory kościelne

Góralik, Rynek ?0.
Skład przyborów do szycia 

i haftu.

S ł « H
garderobę r a m i e n i a  na 
pierwszorzędne materiały 

bielskie firma
K o z ł o w s k i

telefon 138-74. Na żądanie 
posyła do domu.

lESLT WITRAŻE10 KRAKOWSKIE
Od 1903 r.

w y k o n u je  w szelk ie  w itraże  i o szk len ia  od n a jsk ro m n ie jszy ch  
do na jbogatszych , o aznaczony  15 zło tym i m edalam i.

KRAKOWSKI ZAGŁAD,W ITRAŻÓW
S. G- ŻELĘNSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L 23.
TELEFON 106*16.

JA K O ŚĆ  NAJW YŻSZA. ■■■

P. K. O. 409* 106.

=  CENY N ISK IE.

PROJEKTY I OFERTY ORATIS.

H E N R Y K  BORDEAUX 69

Świat wykolejonych
(A utoryzow any p rzek ład  Z. Skolim owskiej 

z francuskiego).
Po czym dodała  jeszcze serdeczne słów

ko.
— W iesz, P io trze , iż sam a jestem  z to ­

bą. W  szczęściu, jak  w nieszczęściu. Ale 
twoja córka1 wróci lada chwila.

— Oby Bóg dał. Gisleno!
Bóg! J a k b y  w  niego wierzył. Czy w 

nieszczęściu m iew a się odruchy, jakich się 
nie m iew a w  szczęściu i w  zwykłych 
diiiach? Skoro się odwrócił do żony po 
owej rozmowie- spostrzegł, że cierpi jeszcze 
bardziej, że nerw y ma bardziej napięte. K o. 
lejino doznała, w rażeń, k tó re  ją  raniły , lub 
u spakaja ły : „Jestem  7. m oją żoną'', po tym ; 
..potrzebuję ciebie11 i nagle ta wzmianka, o 
Bogu. W e;ąż jeszcze żyja jego życiem, w je 
go cieniu. Zdanie ..potrzebuję  ciebie11 wzię­
ło górę nad tam tym i. Do śm iertelnego nie­
pokoju m atki, dołączył się ból m ałżonki.

P rofesor O ourtelain p m b i  t w trakcie  
tych  rozm ów telefonicznych. Z astał ich w 
jadaln i, przed tnietkniętym i nakryciam i.

— Nie jedliście państw o obiadu, prze­
szkadzam  wam.

—  Zjem y potem , drogi panie. Czekamy 
na  EweLkę. Proszę cło mej pracowni.

— Nie, do salonu, — w trąciła  Geno­
wefa.

Półgłosem  zw róciła się męża:
—  Przyjm iesz u siebie palna de L evenay  

i pannę de L igny.
Pom yślała  o w szystkim . W iedziała, że jej 

m ąż łatw iej w yciągnie praw dę z pana de 
L avenay , jeśli będzie sam, nie w obecności 
m atki.

O ourtelain mówił 7. nimi inaczej, niż 
przed tym . przez telefon. W obec miepokoju 
rodziców , usprawiedliw  ionego -niezw ykłą i 
przed łużoną -nieobecnością, Inie m ógł nie 
ukryć tego. co wiedział i czego się dom y­
ślał. U w elka nie była w norm alnym  usposo­
bieniu. Próbow ał ją w ybadać. O dpow iadała 
półsłówkam i. Zapadała w m yślenie i nagle 
w ybuchała nerw ow ym , n ienaturalnym  śmie 
chem. Z apytał o eg zam b a. Odpowiedziała 
mu, że się nie staw iła na wydziale lek a r­
skim.

— Dlaczego?
—  Już mię to nie zajm uje.
N agadał je j po ojcow sku morałów. Nio 

w yrzeka się w ostatn iej chwili celu, k tó ­
remu się poświęciło parę la t młodości. To 
było do napraw ienia . Możina się będzie w y­
mówić nagłym  zasłabnięciem . Przwjm ą ją  
w październiku, w di-igim term inie egzam i­
nów.

— I ;,po 00? — odrzekła z takim  znie­
chęceniem, że to uderzy ło  s ta rca .

— R yłaby mi sic w ydaw ała prawic zroz

paczona.. gdyby nie ten jej m łody w ygląd, 
k tóry  mię uspokoił. A po  tym zm ieniła się 
(nagle i zaczęła się w ypytyw ać o  w ydział 
lekarsk i w Caen, o  możliwości p rak ty k i na 
prow incji, d la  kob iety  lekark i z dj^plomem. 
w yspecjalizow anej w chorobach dziecięcych 
i kobiecych — W szak pójdziesz za mąż, 
Ew elko, —  zauważyłem . — Z a kogo? — Za, 
S tefana Dur et. K ończy p rak ty k ę  szpitalną. 
T o  bardzo zdolny lekarz. —  Nie podoba mi 
się. — To może k to  inny  zyskał tw a  sym ­
patię?  — Może. Zobaczę. — Uważaj E w el­
ko, jesteś dzieckiem  jeszcze, — Nie jestem  
już dzieckiem , jestem  niczym. P an i nic o 
tym  nie w ie, aie ja  wiem dobrze. Doskobale. 
Nie, jestem  już niczym, a  szkoda. Lub mię 
pan troszeczkę? — N aw et bardzo. —  Nie 
treeoa mię już lubić... —  Opuściła mię, po 
tych zagadkow ych słowach, do k tó rych  nie 
przyw iązyw ałem , nie m ogłem  przyw iązy­
w ać większej w agi, skoro w ypow iedziała ie 
lekko, od niechcenia, jak b y  trochę żartem . 
T ak , ta k  zdaw ała się nimi bawić, ja k  bań­
kam i z m ydła. P rzypisyw ałem  je powodom 
uczuciowymi. Sądziłem , że to  a luzja  do 
przelo tnych zm artw ień, że m ówiła o swym 
um arłym  sercu, ja k  to  m ówią młodzi, gdy 
ich spo tka  jam ś zawód sercow y. Nie, do­
praw dy, n igdy nie przypuszczałem , nigdy, 
żeby było  możliwe...

— Co takiego profesorze0
Zrozum iał wówczas, że się posulnąi się 

za daleko, że praw dziw e p rzedstaw ienie ich

rozm owy otw ierało w idok na- najgorsze 
perspek tyw y, na  przepaść. Zapew nił, że 
przesadza, że sobie źle tłóm aczy ten  koniec 
odw iedzin, że w  gruncie rzeczy nie mirłł 
głębszego znaczenia i  lnie w yjaśnić m e 
może:

—  Czemuż mię pan  nie przestrzegł?, —• 
zapy ta ł P io tr Lubeni.

—  Poniew aż na razie mie w idziałem  po 
trzeby. Postanow iłem  jed n ak  pom owić z pa  
lnem ju tro , powiedzieć panu  n a p rz y k ła u  
Ew elka zdaje się przem ęczona. Niech sobie 
wypocznie. N iech zmieni pow ietrze. Może 
być, że życie między ojcem i  m atką, k tó rzy  
się nie zgadzają, m a b a  nią ziy wpływ.

—  Ma pan słuszność. —  przyznała  Ge­
nowefa. —  Powininam by ła  daw no już się 
usunąć.

Mąż popatrzy ł na  nią, lecz nie rnodjął te ­
go powiedzeinia. On także był zmuszony 
spojrzeć ze swej strony  w  przeszłość.

—  Mówiłem już  państw u — pow tórzył 
starzec, że nie widziałem  jasno, ja k  się rze 
ozy m ają.

—  A te raz  pan widzi? — spy ta ła  G e­
nowefa.

Znowu zaprzeczył sobie. Lecz Inie cofnął 
się już tym  razem .

— N iepokoje się, ja k  państw o. Chciał­
bym alby już tu  była.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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